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szło 120 jeleni, a na to zabito dzików ledwie dwadzieś- 
cia kilka. Biorąc więc na uwagę koszta karmienia 


LJ « 
Gospodarstwo ŁOWIECKIE pyzy sum, miaconyoh zu szkody, prac deiki w 


hodować tego radzaje zwierzyny, jeśli się ma zawsze 


W SPALE. na pierwszym planie jelenie. 
W ostatnich też czasach administracya Księstwa 
(Dokończenie). Lowickiego starała się zmniejszyć ilość dzików -zarów- 


no przez odstrzeliwanie sztuk zbytecznych, jak i przez 
| łowienie żywych osobników w celach sprzedaży. W 
Obejrzawszy to ciekawe urządzenie, które jakkol- | wycieczce mej do Spały mialem sposobność dakładne- 
wiek nie świadczy a zbyt surowej uczciwości naszych | pó obejrzenia łapek pomysłu p. Modzelewskiego, za- 
wieśniaków, ta w każdym razie dowodzi ich wysokiego równo do łowienie jeleni, jak 1 dzików. Przyrządy le 
sprytu myśliwskiego, — pojechaliśmy w dalszą drogę. | w prostocie swej są wynalazkiem niezwykłym, a w pea- 
Dzików w tej części lasu nie spotykaliśmy, gdyż trzy-  ktycznem użyciu okazały się doskonałemi. 
mają się one przeważnie w innych rewirach Wogóle Łapka do łowienia Jeleni wznosi się na niewielkiej 
dziki są w Spale tylko tolerowane, a nie protegowane, ; porębie, otoczonej ze wszech stron wysokim lasem. Wy- 
choć mimo to ilość ich jest znaczna. Powodem takie- | obraźmy sobie dwie koliste polisady 4 i B przedzielo- 
go macoszcgo traktowania tej bądź co bądź bardzo ce- | ne trzecią, wrzecionowałą w przecięciu, ©. Palisady są 
nionej zwierzyny, jest niejednostajność natury jelenia | zrobione z dość grubych okrąglaków, wysokich przy- 
i dzika na polowaniach zobławą i co za tem idzie, róż- | najmniej na 3 metry i wbijanych w ziemię jeden obok 
ne zupełnie sgstemy polowania na te dwa rodzaje zwie- | drugiego, gdyż w przeciwnym razie złowiona zwierzy- 
rzyny. Do obławy na jelenia używa się stosunkawo | na, mogąc przejrzeć na zewnątrz, bije się strasznio w 
niezbyt gęstej naganki, która nadto posuwa się bardzo | łance W palisadach kolistych znajdujemy obszerne 
wolno, zatrzymując się często, aby skrzydła swój marsz | drzwi c, f, g, d, c A, k, i, rozłożone na końcach średnie 
flankowy wykonać mogły, gdyż przy obławie na jele- | w taki sposób, że gdy wszystkie są otwarte, można 
nia używać trzebu niepospolitej strategii, aby tego mą- | przejrzeć na przestrzał od c do g, od h daż iod / da 1. 
drego zwierza wypchnąć na linię. Otóż ten system po- | ERE takie jest niezbędne, gdyż w przeciwnym 
lowania nie pasuje zupełnie do natury dzików, które | razie jelenie da lapki wejść nie chcą. Część wrzecio- 
prawie zawsze przerywają się przez oblawę i tylko w | nowata posiada drzwi a i 8. 
nielicznych wypadkach na myśliwych wychodzą. Tak Drzwi c,/, 4, c, h, i, k, zamykają się tarczami 
up. na ostatnich Najwyższych polowaniach padło prze- | z desek, suwającemi się w kierunku od dołu ku górze 
iw przeciwnym-w odpowiednich żłobach (szarnirach). 
Aby je otworzyć—tarcze wysuwa się ku górze a? póki 


(7h | dolny brzeg nie zrówna się ze szczytem palisady. Drzwi 

"= a i ð posiadają zwykłe zamknięcie na zawiasach. 

Po: Cały mechanizm potrzasku, nadzwyczaj prosty 
akt i genialnie pomyślany, mieści się w dwóch słupach 
Fi Wi A i B, umieszczonych pośrodku kolistych palisad. Od 


drzwi ef. g. A.i, k, otwartych (zatem podciągniętych w 
górę do wysokości wskazanej powyżej) idą grube sznu- 
ry cA, JA ìi t. d. do odpowiednich słupów, u wierzchoł- 
ków których znajdują się oyo wielu bloczki. Sznu- 
ry te następnie biegną rowkiem wzdłuż słupa, blizko 
i podstawy którego znajduje się zagłębienie do umiesz- 
czenia dwóch drewnianych sztuczek, opierających się 
jedna o drugą. Na jedną z tych sztuczek zakłada się 
końce sznurów e4, fA, ìi t. d. a na drugą końce sznu- 
rów AD i BD, biegnących do czatowni Ø, odległej 
o 50 kroków od potrzasku na brzegu lasu. Czatownia 
ta jest to mała budka, umieszczona na wysokich słu- 
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Stanęło więc na tem, że nazajutrz o północy: wy- 


. i 
POLOWANIE NA BAZANT J} ruszymy konno do posterunku pogranieznej straży, 
: Ad. i Md. AA AJ o 14 wiorst na północ od powiatawego miasteczka Len- 
koram, stałego mego miejsca pobytu nad morzem Kas- 
NA WYSPIE SARZE. pijskiem „położonego, aby z tamtąd rządową szalupą. 
przeprawić się na Sarę 

Rotmistrz i sportsman W. stawili się punktualnie 
F | i o l-ej po północy wyjechaliśmy z miasta konno, 
W pogodny wieczór październikowy 1896 r. za- | w asystencyi kilku leśnych strażników i pogranicznych 
szedł do mnie znajomy mój rotmistrz pograniczej stra: | żołnierzy, wiozących nasz prowiant i amunicycg. Drogu 
ży K., syn znanega w Warszawie generała i zapropono- | ciągnęła się brzegiem morza, pokryta oryginalnym len- 
wał nazajutrz wspólną wyprawę na wyspę Sarę, w ce- | korańskim piaskiem kolaru prawie czarnego, który od- 
lu polowania z wyżłami na bażanty. znacza się tem, że szczelnie ollepia zbliżony da niego 
— Dobrze—odpowiedziałem=ale z warunkiem, że, | magnes, czem przekonywa o znacznej zawartości (6? g) 

oprócz nas dwóch, więcej myśliwych, mających prawo | żelaza. 
strzelać, nie będzie. | Trochę dalej od brzegu, wąskim pasem, ciągnęły 
i Pozwoli pan- -rzekł rotmistrz--iż pojedzie z na- | się krzaki Kolezastej jerzyny (Kubus fruticosus), z poje- 
mi jeszcze jeden myśliwy, niejaki W., znany pelers- dynczemi drzewkami granatu. Wsród tych gęstych 
burgski sportsman, niedawno przybyły do Lenkorani | zarośli kryły się całe stada szukali, które teraz w ciszy 
specyalnie dla polowania. Za poprawność Jego w ob- | nocnej wyprawiały nam iście piekielną serenade, Wrzask 
chodzeniu się z bronią palną zaręczami. ZAKAJGĘ nie jest ani wyciem, ani szczekaniem i naj- 
— No, niech tam i tak będzie, byle tylko ten | właściwiej da się porównać do przeciągłego jęku z pła- 
sportsman nie zbliżał się do mnie w polu na odległość | czem dziecka i kwileniem niemowlęcia. Sprawia też 


strzału= odrzekłem z niechęcią. nieprzyjemne wrażenie na osoby nerwowe i kobiety. 
= Ależ on ma kilka psów własnych i poluje aż | My jednak, jako przywykli do takich koncertów. nie 
z dwoma jednocześnie, nie potrzebuje przeto korzy- | zwracaliśmy uwagi na te lamenty, zajęci rozmową 


stać z pracy naszych wyżłów. o przymiotach naszych psów, biegnących przy koniach. 
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pach, i opatrzona malym otworem, przez który cza- 
tujący widzi, co się dzieje w potrzasku. Przez ten 
otwór przechodzą końce sznurów 4D i BD, które cza- 
tujący trzyma w ręku. Za pociągnięciem tych sznu- 
rów jedna z drewnianych sztuczek wyskakuje, zwal- 
mając drugą, która przytrzymuje końce sznurów bieg- 
nących da sześciorga drzwi; sznury, podtrzymujące w 
górze te drzwi, ześlizgują się i wszystkie naraz sześć 
tarcz zapada, zamykając potrzask. 


Drzwi dicnie są połączone ze słupiuni, lecz 
każde z nich posiadają osobnego człowieka, umieszczo- 
nego w ukryciu na wysokości 3 melrów od strony wrze- 
cionowatej części potrzasku. Zadaniem tych ludzi jest 
opuszczać tarcze w odpowiedniej chwili, jak to wkrótce 
zobaczymy. í 


Poznawszy mniej więcej to urządzenie, rzućmy 
okiem w jaki sposób odbywa się lowienie jeleni (a wła- 
ciwie łań. gdyż administracya tylko lanie sprzedaje). 


Wszystkie drzwi są pootwierane (tarcze naciąg- 
nięte ku górze), tak, że zwierzyna może swobodnie cytku- 
lować wewnątrz potrzasku, tylko drzwi a i ô są zam- 
knięte. Wewnątrz palisad 24 1 B zadaje się karmę co- 
dziennie. Jelenie zaczynają do niej ściągać i pa pew- 
nym czasie tak się przyzwyczają. że nawet część dnia 
zalegają w potrzasku. Może to trwać pare tygodni, : 
nawet miesłąc. (Gdy się wreszcie należycie zżyją z łap- ' 
ką, łowcy przystępują do rzeczy. Czatownik zasiada | 
w swej budce; dwóch ludzi w ukryciach przy drzwiach 
dic Przypuśćmy, że do wnętrza palisady 24 weszło 
na żer 10 sztuk 3 jelenie i 7 but. Suro się wewnątrz 
znajdują, czatownik pociąga za oba sznury i jednocześ- 
nie zamyka sześcioru drzwi c f, g, % i,k. Na tem je- 
dnak nie koniec: trzeba pojedyncze lanie złowić, a jelenie 
wypuścić. W tym celu przepedza się stada z jednej 
palisady do drugiej. Przypusćmy, że przodem idzie 
łania: w chwili, gdy się znajduje w C, obaj ludzie, umie- 
szczeni przy drzwiach di c opuszczają zupełnie jedno- 
cześnie obie tarcze, tak, że zwierz znajduje się izola- 
wanym w części C. Wówczas we wrotach a naciąga 
się sieć, przytrzymywaną przez dwóch łudzi, skora łania 
uderzy w sieć, obaj puszczają ją i zwierz zaplątuje się 
w siatkę, gdzie go nakrywają i da klatki pakują. 

Jesli w części C adseparowanym zostanie byk, 
wówczas wypuszcza się go na wolność przez wrota 8. 

W ten sposób, przepędzając kolejno jelenie z 4 
do 43 1 odwrotnie, dech się byki i łowi się łanie. 

Operacya taka wymaga ludzi nadzwyczaj zręcz- 
uych i wprawnych. Najtrudniejsze zadanie mają lu- 
dzie przy drzwiach di c, gdyż przy spuszczaniu cięż- 
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kich tarcz łatwo mogą którą sztukę zabić, co się też 
nieraz zdarza. 

Złowione łanie pakuje się pojedynczo do klatek, 
spoecyalnie na ten cel obmyślanych. Klatka taka z de- 
sek sosnowych posiada farmę skrzyni węższej nieco 
u dolu, aniżeli u góry. Wysokość i szerokość skrzyni 
obliczoną jest tak, aby łania ledwie się w niej 
mieściła, to jest pozostawia się ledwie parę cali prze- 
strzeni nad jej głową lub po bokach. Jeden z wąz- 
kich boków posiada 2 góry zasuwane drzwi; zamiast 
wieka, są rzadko przybite poprzeczne listwy, aby pa- 
między niemi powietrze swobodnie dochodzić moglo. 
Wewnętrzne boki wybite są wańtuchem i wypchane 
słomą, aby zwierza ochronić od pokaleczeń i potłuczeń 
w czasie przewozu. Łanie w drodze karmi się glównie 
marchwią. Cena jednej sztuki /oco Tomaszów Rawski 
wynosł wraz z klatką 40 rubli. 


Nieco odmienne potrzaski, również pomysłu p. 
Modzelewskiego, posiada Spała do łowienia dzików. 


Dzik o tyle jest łatwiejszy do zlowienia, że się sam 
zatrzaskuje, nie potrzeba przeto ludzi do czatowania. 

Potrzask na dziki, jest to palisada mająca około 
20) kroków w kwadrat, z czworgiein, z góry opuszcza- 
nych drzwi (jak w potrzasku na jelenie), pośrodku ka- 
śdej ściany. Sznury podtrzymujące te drzwi idą podob- 
nie jak i (am do słupa, umieszczonego w samym środku 
palisady i wszystkie cztery są uczepione u podstawy 
lupa na końcu długiego poziomego kijka, drugi ko- 
niec którego jest lekko zaczepiony na drewnianym ha- 
ku, wbitym w ziemię  Kijek, o którym mowa, umiesz- 
czony jest nad ziemią na kiłka cali, a pod nim sypie 
się groch jako zanętę. (rdy dziki wejdą do potrzasku, 
nia mają nie lepszego do zrobienia, jak zabrać się do 
grochu, a ponieważ wspomniany kijek przeszkadza im 
w tvm razie, więc go zaraz ryjem ku górze odrzucają. 
Wówczas jeden koniec zeskakuje z pod drewnianego 
haka, a napięte i ciężacem drzwi ku górze ciągnące 
sznury, zeskakują z drugiego końca i wszystkie cztery 
tarcze naraz opadają a zwierzyna znajduje się w nie- 
woli. W jednym z rogów potrzasku znajdują się przy 
ziemi zasuwane drzwi, do których przystawia się klat- 
ka. Dzik sądząc, że tędy wydostać się może na swo- 
bodę, bez ceremonii włazi do klatki. Tym sposobem 
cale stado kolejno do klatek się dostaje. 

Skrzynie do przewożenia dzików są prostszej kon- 
strukcyi, aniżeli do przewożenia łań. Są to sześcienne 
paki, okratowane z jednego boku i niczem wewnątrz 
nie wysłane, gdyż dzik, jako stworzenie gruboskórne, 
nie boi siętak potluczeń, jak łania. Niekiedy dziki 
pakuje się po kilka razem i dla tego skrzynie robi się 
różnej wielkości. 
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Sportsman W. rzeczywiście wziął ze sobą dwa psy; je- 
den tarantowaty silny wyżeł rosyjskiej markławskiej 
rasy, drugi zaś czarny pudel, mający pełnić służbę re- 
triwora. Pies rotmistrza K. wyglądem swym rzetelnie 
zasługiwał na tytuł _podwórzowca,” chociaż właściciel 
zachwalał nam jega wyżle przymioty. Mój wyżeł „Ural,” 
przewicziony na Kaukaz w raku 1895 z Królestwa, od- 
znaczał się wytrwałością i silną budową. Całą drogę 
p. W. nieprzestawal num „klarować” o swej sześćset 
rublowej angielskiej hezkurkowej strzelbie, o ładunkach 
z prochem bezdymnym, o swych celnych strzałach 
i psach po angielsku tresowanych. Słuchaliśmy w mil- | 
czeniu, przygnębieni tą angielską świetnością. z niepo: 
kojem myśląc o tem, że na Sarze ten sportsman fiu de 
siecle bczwątpienia zawstydzi nas wzorową  tresurą 
swoich psów i dalekonośną bronią. 

Przybywszy na morski posterunek pogranicznej 
straży, zwany „Pierewał” niewiadomo Bik racyi, 
ŚR leży na zupełnej równinie, natychmiast wsiedliśmy | 
o dużej. żaglowej łodzi i puściliśmy się z wiatrem po 


morzu, kierując się ku północnemu krańcowi wyspy. 
Wyspa „Sara na morzu Kaspijskiem była sławna | 
ze swoich bażantów, Ma ona kształt księżyca na no- | 
wiu , lub krzywej tureckiej szabli, której ostry połu- 
dniowy konice oddalony jest zaledwie o trzy wiarsty, 
gdy rękojeść tej szabli odchyla się na półnaco-wschód 


na wiorst 12—15. Wyspa jest wąska od pół do półto- 


rej wiorsty i długa na piętnaście wiorst; na całej prze- 
strzeni pokryta gęstą jerzyną, z wązkiemi pasami kę- 
piastych łąk pośrodku i brzegami zarośniętemi trzet- 
ną i sitowiem. Toślinności drzewiastej wyspa posia- 
da niewiele w postaci pojedynczych dzew: morwy, figi 
i granatu. Mieszkał tu dzierżawca rządowy, znany ze 
skąpstwa petersburgski miljoner Rekin, który jednak 
nie miał prawa polowania na wyspie, ze względu że ba- 
żanty i turacze (Francolinus) były tam zaprowadzone 
staraniem nadleśniczych rządowego Lenkorańskiego le- 
śnictwa. Ponieważ żadnych zwierząt drapieżnych na 
Sarze niema, bażanty przeto rozmnażały się szybko. 
Przeciwnie, turacze nie polubiły miejscowości i liczba ich, 
pomimo starannej ochrony, co rok się zmniejszała. Przy- 
puszczam, że przyczyna tego leży w braku na Sarze 
bieżącej wody, bez której turacz, zdaje się, obejść się 
nie może. W każdym razie wyspa Sara, ze względu na 
klimatyczne i topograficzne warunki, nadzwyczaj nadaje 
się do rozmnożenia wszalkiej zwierzyny łownej, nawet 
podzwrotnikowej, gdyż średnia tempertura zimowa 
wynosi +6? IŁ, a oblite jagody jerzyny, rodzącej tu 
owoce od czerwca do grudnia, dostarczają zdrowego 
pożywienia, szczególniej dla ptactwa z rodziny Krzem 
cych, gdy z drugiej strony gęste, kolące krzaki dają 
ochronę od skrzydlatych drapieżników, 

Gdyśmy dobijali do brzegu, słońce już wynurzyło 
się na widnokręgu i rzucało cudne złote i różowe refle- 
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Spała chętnie dziki sprzedaje z powodów powyżej 
przytoczanych. Cena dzika wraz z paką loco Tomaszów 
wynosi od 15 do 25 rubli stosownie do wielkości. i 

Potrzasków na jelenie posiada Spałañdwa; na dzi- 
ki 7 czy A. 

Zwiedziwszy wszystkie te urządzenia i podzięko- 
wawszy mym szanownym gospodarzom za ich gościn- 
ne przyjęcie, wróciłem w sobotę, 13 maja, do Warsza- 
wy. Wrażenie, jakie wywiozłem ze Spały, w niczem 
nie zawiodło mych oczekiwań. Jest to jeden z naj- 
wspanialszych rewirów myśliwskich w Iuropie. 


Jau Sztołeman. 


O SOKOLNICTWIE. 


(bokończenie.) 


Łowy labędzi idla sokołów i dla myśliwych przed- 
stawiały niemałe niebezpieczeństwo. Piaki mysliwskie 
w zaciętości swej łatwo utonąć mogły; gdy zaś ofiara 
wraz z prześladawcami do wody spadła, zarówno ohowig- 
zkiem pieszych, jak i konnych było wpław do nich płynąć, 
aby sakoły ratować. atwo zrozumieć, jak podobne zapa- 
sy hartowały młodzież, wyrabiając w nich lekcewuże- 
nie niebezpieczeństwa, które zawsze przydać się może. 

Inaczej nieco odhywalo się polowania na dropie, 
żórawie lub gęsi. Myśliwi jechali polami lub stepem, 
a wypatrzywszy stado ptaków, otaczali je ze wszech 
stron, tworząc rodzaj kotła, który stopniowo ścieśniano, 
Gdy się stado zerwało, puszczano ikdnuga sokoła, któ- 
ry wpadłszy pomiędzy ptaki, rozpraszał je na wszy- 
stkie strony. Wówczas dopiero reszta sukalników, pod- 
jechawszy bliżej puszczuła swe sokoły. Zmordawane 
ofiary zapadały na ziemię, gdzie je psy doduszały, lub 
toż ludzie kijami dobijali Używano do tego chartów 
lub kundysów, które w domu trzymano na uwięzi, aby 
szkody w drobiu nie czyniły. Bywało też nieraz, że 
stado, przejęte panicznym strachem, zapadało na ziemię 
i stawało się łatwą zdobyczą psów i ludzi. 

Bardzo wydajnem było też polowanio na kaczki. 
Wodzicki radzi umieszczać na przodzie łódki wysokie 
berło, tak, aby górowało nad szuwacem lub trzciną. 
Kaczki są na tyle niezaradne, że się w powietrzu wy- 
kręcać sukołom nie umieją, i gdy sokół jedną z nich 
chwyci, inne, przeleciawszy niewielką przestrzeń, zapa- 
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dają i znowu je można podjeżdżać, Tym sposobem li- 
two była w ciągu paru godzin kilkanaście kaczek 
upolować. 

Cietrzewie brana w ten sposób, że myśliwi konno 
posuwali się po łąkach, rzadką olszyną porosłych i gdy 
lcgawce cietrzewia wystawiły, płoszono go i ptakiem 
brano. W podobny też sposób odbywało się polowa- 
nie na kuropatwy, które sokół z łatwością łowił, a gdy 
kilkakrotnie stado ruszono, biedne ptaki przywarowy- 
wały i czapkami nakryć się dawały. 

Do polowania na zająca używano najczęściej ja- 
strzębia (Astur palumbarius). Myśliwi, jadąc lawą 
przez pola, ruszali zająca z kotliny; puszczano za nim 
ptaka i aby mu zadanie ułatwić, jezdzcy zającowi za: 
Jeżdżali, by jaknajmniejszą przestrzeń mógł przebiedz. 
Zmęczona ofiara chowała się gdzioś pod krzakiem, 
a wówczas sokół rzucał się na nią, szpony swe w glo- 
wio zanurzał i uderzeniami dzioba śmierć zadawał. 

Niebezpiccznio było puszczać sokoła na zające w 
pobliżu gąszczów lub trzciny, gdyż drapieżnik, silnie 
uczepiony swej ofiary, z łatwością bywał poszarpany 
o drzewa i krzaki. Kroniki często wspominają o tem, 
jak w poszukiwaniu zaginionych sokołów, sokolnicy 
i gromady znajdywały nieżywe zające a w nich szpo- 
ny poszarpanego sokoła. Mimo to praktykowano nie- 
raz polowanie t. z. leśne, a mianowicie, puszczana w 
gaszcze psy gończe, myśliwi zaś trzymali się polan 
i wogóle miejsc otwartych. Gdy zwierzyna z gąszczu 
się wysuwała, puszczano sokoły, jeśli to był zając, 
a orły, zwane birkutami—na sarny. 

Persowie po dziś dzień polują z sokolami na antylo- 
py, dodają jednak charty do pomocy ptakom. Gdy 
zwierz ruszanym zostanie, myśliwi spuszczają jedno- 
cześnia psy i sokoły. Te ostatnie, dopędziwszy anty- 
lopę, siadają na głowie i uderzeniami dzioba starają 
się zwierza zatrzymać. Oszołomiona ofiara zwalnia bic- 
gu, a wówczas charty z łatwością ją biorą. 

Arabowie algierscy najchętniej polują na zające. 
Grono myśliwych konna wyjeżdża na polowanie około 
lej godziny przed południem i podobnie jak u nas, 
starają się zwierza ruszyć z kotliny. Skoro zając qpo- 
mknie, jeżdzcy starają się go nagonić ku temu, któ- 
ry trzyma sokoła. Gdy zwierzyna znaduje šių juz na 
należytą odległość, sokolnik puszcza swego plaka, któ- 
ry lotem błyskawicy atakuje zdobycz, a dopadłszy 
jej, zanurza szpony w glowie lub karku. Myśliwi 
spostrzegłszy, że sokół zapadł, pędzą w to miejsca t za- 
stają zwykle sokoła zajętego wydłubywaniem oczu 
swej ofierze. Aby go od zająca odciągnąć, rzucają 
zed niego wypchaną zajęczą skórkę, na którą zwy- 

le sokół rzuca się natychmiast. 
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ksy na małe chmurki na niebie, na wyspę i szczyty prze- 
ciwległego na zachodzie łańcucha gór Talyszyńskich. 
Pogoda jk cudna. Na wyspie rozlepały się głosy 
orłów. Około nas krążyły liczne sładka cyranek, ka- 
czek, nurków, pelikanów, kormoranów i morskich cza- 
jek. Szczepólniej mewa śmieszka (Larus ridibundus) lu- 
bi gnicździć się na Sarze. Wiosną brzegi wyspy lite- 
ralnie zasypane są jajami tej mewy (brudno oliwka- 
wego koloru z ciemnemi plamami) wielkości jaja kurze: 
go. Oszczędny Kekin zbierał owe jaja calemi beczka- 


mi, karmił niemi swoich parobków i sam się żywił, | 


bez względu, że smak ich wiele pozostawia do życzenia. 

Lecz wracam do naszej wyprawy. Szybko wy- 
skoczyliśmy na brzeg, RE wódki i zakąsili. 
Wskazałem towarzyszom mym kierunek, w którym po- 
suwać się należy łańcuchem, ku południowemu krańcowi 
wyspy, dokąd i łódź z ludźmi i pierwszemi 
bażantami 
obiadu. Podczas naszej krótkiej zakąski „podwódrzo- 
wiec” pobiegł w krzaki i wystraszył z cerni koguta ba- 
żanta, który zerwawszy się o jakie 30 kroków od nas 
pod słońce, zaprezentował nam całe bogactwo swych 
mieniących się, złotych piór i wspaniały ogon. Na ten 
widok obydwa psy sportsmana zaczęły szczekać i bic- 
sać jak szalone, myslwi zaś zerwali się i dawszy mi 
głowe w pośpiechu, że nie będą wcale strzelać do tu- 
raczów i kur bażantów, ruszyli za psami. 


zabitemi | 
udać się winna w celu przygotowania nam | 


Zostawszy sam na brzegu, przez chwilę obserwa 
wałem z zajęciem ruchy obu myśliwych. Ze wzędrka 
na którym stałem, widziałem doskonale, jak wyżeł sport- 
smana stanął, potem poprowadził, jak zerwał się stary 
kogut z pod samych prawie nóg mysliwego, który szyb- 
ko z dubeltówki raz po raz wystrzelił, leez, niestety, 
w powietrze, gdyż bażant chybiony pociągnął i skrył 
sięw oddali. Czarny pudel, zawiedziony w oczekiwa- 
niu aportowania zwierzyny, zakręcił się okoła sport- 
smana, za co dostał silne kopnięcie w bok, aż zasko- 
wyczał. Wtedy sportsman obejrzał się naokól, zapew- 
ne w celu przekonania się czy byl jaki świadek tej nie- 
foctunnej sceny i spostrzegłszy moją białą czapkę, 
szybko zwrócił się na lewa i znikł w gąszczu. lecz 
dla mnie moment ten wystarczył do wyrobienia sobie 
pojęcie o tym myśliwym. 


Widocznie ~ pomyślałem --panicz jest gorączka 
i lubi zwalać winę swej niczręczności na drugich, w 
ostateczności choćby na wlasnego psa. 


(D. c. n). 
P Wasilewski. 
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Wspominaliśmy już przedtem, że Arabowie nie 
hodują stale ptaków myśliwskich, lecz je łowią przed 
sezonem, tresują, a po skończonych polowaniach puszcza- 
Ją na wolność. Bywa więc często, że sokół jest nie- 
dotresowany i gdy go się na zająca puści, an, spostrzegł - 
szy gdzieś w oddali ptaka, woli za tamtym polecieć 
i częsta ginie z oczu myśliwych, aby więcej nie po- 
wrócić. 

W Indyach Wschodnich polowanie z sokołami jest 
hardzo rozpowszechnione. Miejscowi na ten cel łowią 
najczęściej sokoły wędrowne, chociaż najwięcej cenio- 
nemi są tam sokoły królewskie zwane Shahin (zapew- 
ne raróg, lub sokół Hendersona—/Hicrofalco /łenderson). 
Ptaków tych używają indusi do polowania na czaple, 
żórawie, ibisy, dropie lub kuropatwy. Przyuczają nadto 
sokoły w ten sposób, że zamiast je trzymać na ręku 
lub na berle, pozwalają im unosić się w górze nad głową 
sokolnika, a dopiero gdy się zwierzyna poderwie, dają 
znak do ataku. 

Zapoznawszy czytelnika z najważniejszymi tajni- 
kami sokolnictwa, niech mi wolno będzie pracę moją 
zakończyć słowami naszego znakomitego ornitologa, 
któremu zawdzięczam większość szczegółów, powyżej po- 
danych. 

„Kończę moje dziełko—mówi Wodzicki w swem 
„Sokolnictwie”—w nadziei, że myśli w niem rzucone 
wskrzeszą chęć do tych łowów, obudzą w nas już za- 
stygłą żyłkę rycerską, istniejącą u wszystkich ludów | 
słowiańskich, w nadziei, że niejeden młoka3 porzuci 
szlafrok i pantofle, a pomyśli o rumaku, sokole, legaw- | 
cu i broni, ba to przecie najdawniejsi nasi towarzysze 
na wsi, a dopóki nas otaczali, nie była miękkiej, szla- 
froczkowej młodzieży, wstającej o dziesiątej rana do her- 
baty, wystawnie zastawionej, potem ziewającej przy fran- 
cuzkiej gazecie. Kwilenie sokoła, nacą wygłodniałego, 
obudzało pana, łaszenie biegających chartów, i wyżłów 
zachęcało do polowania, a nareszcie niecierpliwość ko- 
zaczka, co chwila zazierającego, wyprowadzała gospo- | 
drza na podwórze i dalej do obowiązków. Dziś naj- | 
częściej budzi lokaj razy kilka; śpiący przeciera aczy, 
pyta, ca nowegota na odpowiedź, że słońce już wysoko, 
zawoła: „no to mi daj jeszcze spać chwilkę, bom zmę- 
czony (próżniactwem). 

| „Dawniej był czas na wszystko; odbywały się rycer- 
skie sprawy i wojaczka, wszyscy w kraju znali się i od- 
wiedzalij i rzecz publiczna zaniedbaną nie była i go- 
spodarka szła nieżle, a przytem był czas pohulanki, 
harców i polowania; dziś wszystko wszystkim na wsi 
trudno, na nic czasu niema, a jak się pieniędzy co uz- 
hiera, ta się czas znajduje, aby go zagranicą przepę- 
dzić. O! gdyby ta znowu wskrzesić można zamiłowa- | 
nie gospodarstwa, sąsiedniego braterskiego pożycia, sa- 
koła, broni, koni i psiarni, lepiejby nam tu było i mniej 
pożerałaby zagranica”, 


Jan Sztołcman. 


e" 


Ochrona kultur į hodowla zwierzyny. 


Studjum o pogodzeniu interesów rolnictwa, leśnictwa i łowiectwa 
Raula Dombrowskiego. 


tHłdmaczył z niemieckiego Maksymiljan Miesiekierski! 


(Dokończenie) 


VII. 


Szłody w oćec prawa i sluszności. 


Dążenie do pomyślnego i słusznego pod każdym 
względem rozwiązania tej ważnej gospodarczo-kul- 
turnej kwestyi, napotykało dotąd zawsze zaporę, z jed- 
nej strony w krótkowidzącej i obojętnej niedbałości, 
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z drugiej w niepomiarkowancj chciwości stron intereso- 
wanych. Krytyczny rzut oka na tę drażliwą kwestyę, 
przekonywa, że tylko na drodze wzajemnego wyrazu- 
mienia i porozumienia się rozwiązać ją można, czego 
hez abustronnej szkady odwlekać dłużej nie należy. Ła- 
wiectwo, nicgdyś niczem nieograniczony przywilej i szla- 
chetna rozrywka możnych, stała się z biegiem czasu 
zawodem, wymagającym wiedzy, i w bliskim związku 
tak z rolniczo-leśnem, jak wogóle z narodowem gos- 
podarstwem pozostającym. Czy dzisiejsze myślistwa 


| stoi na wysokości tego zawodu i jego obowiązku? Nic- 


stety, wyjątkowo, jak to na początku tej pracy zaznaczy- 
lem, w ogóle zaś grzeszy po staremu niewiadomością 
i niedbalstwem w pełnieniu swoich obowiązków, a lek- 
ceważeniem interesów innych, dostarczając przez to 
materyału do zarzutów, kwestyonujących nawet etyczną 
i ekonomiczną użyteczność, a więc racyę bytu myśli- 
stwa. Ta jest moralna strona--z materyalnej zaś, cią- 
ż4 na myślistwie odszkodawania za rzeczywiste i mnic- 
mane szkody, przez zwierzynę na graniczących z rewi- 
rem polach zrządzane. Mówiłem już wyżej, że tu 
i owdzie mniejsi właściciele rolni, wytworzyli sobie 
z tego źródła niedozwalanych zysków, posuwając 2ą4- 
dania odszkodowania do rozmiarów i formy bezczelne- 
go wyzysku. 

Aby te niczdrowe stosunki usunąć, a przynajmniej 
ukrócić, należy przyjąć w teoryi i praktyce za podsta- 
wę i punkt wyjścia te pewniki: 

1) Wiedza łowiecka i stosowanie jej prawidłowe, 
daje zawodowemu myślistwu bezwarunkową możność 
i sposoby utrzymania na danej przestrzeni odpawied- 
niego zwierzostanu, bez poważniejszej szkody dla kul- 
tur rolnych i leśnych. 

2) Słuszność i dobrze zrozumiany interes własny 
nakazuje zarządowi łowieckiemu, nie czekać aż ewen- 
tualne szkody zaskarżone zostaną, lecz samemu je 
skonstantować, ujawnić, i na drodze polubownej asza- 
cować i wynagrodzić. 

3) Aby to odpowiednio celowi załatwić się mogło, 
należy zaraz z początkiem peryodu wegctacyjnego zha- 
dać pola i skonstantować rodzaj i stan obsiewów, abv 
mieć podstawę porównawczą do szacowania ewentua|- 
nych szkód. 

Co do l-go punktu, powołuję się na podane w cią- 


| gu niniejszej pracy rady i sposoby, doświadczeniem 


i rachunkiem stwierdzone, nie widząc potrzeby powta- 
rzania ich tutaj. Punkt 2-gi nie potrzebuje komenta- 
rzy, lecz doniosłość praktyczna punktu 3-go wymaga 
kilku słów objaśnienia. 

Pola, do rewirów leśnych przyległe, skutkiem połaże- 
nia swego, narażone są w wyższym stopniu na szkody 
ze strony zwierzyny. Zarząd więc łowiecki baczyć po- 


| winien na to, czy uprawa i obsiew ich odpowiada wy- 


maganiom gospodarczym i naturze gruntu, czy też 
właściciel kieruje się w tym względzie z góry pawzię- 
tym zamiarem spekulowania na odszkodowanie. Dalej 
zbadać i zaznaczyć należy rodzaj i stan zasiewów na 
wiosnę, a później przed zbiorem płodów, porównawczo 
go sprawdzić. Daje to zarządowi łowieckiemu podsta- 
wę do sprawiedliwego oszacowania możliwych szkód, 
a zarazem broń do odparcia niesłusznych żądań, w celu 
wyzysku stawianych. 

Myślistwo rozumnie R owane i prawidłowo we 
właściwych granicach prowadzone, nie tylka nie prze- 
szkadza, lecz sprzyja kwitnącej nawet kulturze i współ- 
działa z nią w celu ogólnej użyteczności; jest więc 
czynnikiem, z którym pod względem etycznym i eko- 
namicznym liczyć się należy, i jako takie, pod opieką 
prawa i na gruncie prawnym stać powinno. Poważniej- 
sze, bo donioślejsze w skutkach znaczenie, niż doraźne 
uszkodzenie zasiewów w polach, mają niewątpliwie 
szkody, zrzydzane przez zwierzynę w drzewostanach, 
zwlaszcza młodszych, przez obgryzanie kory w peryo- 
dzie krążenia soków drzewnych. Usunięcie, a w da- 
nym razie oszacowanie i odszkodowanie pierwszych 
jest wiele łatwiejsze niż drugich. Wskazałem wyżej 
przyczyny tego złego, i środki mogące w pewnej mie- 
rze zapobiedz mu, a przynajmniej ograniczyć je; ale 
skuteczność ich zależy zawsze i wszędzie od zgodnego 
działania wspólnemi siłami zarządu leśnego i łowieckie 


go. 
zyi w pełnieniu obowiązków tych zawodów, o ile nie 
łączą się one w jednej osobie, ale porozunienie ulatwia 
nepang pole ich działalnosci. Las, to księga natury, 
w której na każdej karcie mądre i jasne wskazówki 
wyczytać można. 

Mniej szablonowe a więcej zgadne 2 naturą pro- 
wadzenie drzewostanów, prawidłowe zaś, świadome ce- 


Zapewne, że nastręcza się nieraz powód da koli- | 
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lu, iw właściwych granicach, prowadzenie hodowli | 


zwierzyny, może jedynie przyczynić się do zadawalnia- 
jącego rozwiązania tego zawiłego problematu, na czem 
obydwóm sferom interesowanym jednakowo zależeć po- 
winno. 


KRO 


O PRÓBOWANIU BRONI SROTOWEJ. 


(Dalszy ciąg). 


2. Pokrycie, czyli ilość pokryłych pól i równomicrność 
rozkładu śrócin w kregu, 

Pod wyrazem pokrycie oznaczać będziemy zarówno 
ilość pokrytych pól w 75 cm kręgu, jakoteż ściśle z tem 
związaną równamierność rozkładu śrócin w kręgu. Rá- 
wnomierność rozkładu śrócin w kręgu jest poniekąd 
ważniejszą zaletą od gęstości, oznacza bowiem jedno- 
stajne rozrzucanie śrócin, a co zatem idzie, stanowi 
o braku znacznych luk w strzale, co w praktyce musi 
wplywać na rezultat strzelania. (ięstość i równomier: 
ność pokrycia nie stoją do siebie w jakimś danym sta- 
sunku; bronie bardzo rzadka bijące mogą posiadać za- 
letę wielkiej równomierności pokrycia, a dla średnich 
strzelców takie bronie są najodpowiedniejsze. Wsku- 
tek podziału kręgu na 6 kół, a każdego z nich na 2U pól, 
możebną jest prawidłowa ocena równomierności rozkła- 
du śrócin t. j. dobroci pokrycia. 

Podane przez nas w N. 12 Łowca cyfry pokrycia 
oznaczają w przecięciu ilość pól (ze 100 na jakie krąg 
jest podzielony) pokrytych przez śróciny. Jeżeli przy pc- 
wnej danej gęstości (np. 242 ziarn 0-0 numeru) liczba 
pól pokrytych przez jedną przynajmniej śrócinę wyno- 
si pełną cyfrę pokrycia czyli 1X), to pokrycie i ca za- 
tem idzie, równomierność rozkładu śrócin jest bardza 
dobre; jeżeli jest niższe np. 86, to wiedy broń rzuca 
po kilka śrócin w jedno pole, tu i owdzie grupami, po: 
zostawiając znaczne luki, wtedy pokrycie jest gorsze 
lub nawet niedostateczne. 

Osiągnięte cyfry pokrycia mogą odskakiwać od 
cyfr przeciętnych 

przy 60 śrócinach o 


n n 


jeżeli broń jest borowana prawidłowo, co lata prakty- 
ki w niemieckim Instytucie polwierdzily. 
Gdyby np. broń dawała 200 ziarn f-0 numeru, roz- 


2 pola 
dE ZE 


mieszczonych tak, że w każdem polu byłoby 2 śróciny, 


to byłby ta ideał pokrycia, cały krąg byłby równomier- 
nie pokryty i nie byłoby żadnych luk w strzale. 

Wadą najwiekszej ilości luf a wielkiem zwężeniu 
(silnych czoków) jest nierównomierne pokrycie, przy 
wielkiej gęstości; lufy takie dają wielkie zgęszczenie 
w środkowym kole A na niekorzyść innych kál. 

3. Zgęszczenia w środku, czy/i s/osunck między ilością 
śrócin w Środkoieem kole A, a w zcunętrznem kole E 
kregu. 

Wielkość zgęszczenia nie określa się ilością srócin 
w 75 cm. kręgu, lecz większem lub mniejszem zpgęsz- 
czeniem w środku, ponieważ to się zdarza u większo- 
ści dobrych broni. 


Aby zgęszczenie to ocenić, nastąpił podział kręgu | 


na 6 kół w taki sposób, że jeżeli w każdem z nich 
naliczymy jednakową ilość śrócin, to wtedy zgęszcze- 
nie będzie równomiernie wzrastać z zewnątrz ku środ- 
kowi w stosunku 1: 2'/,, czyli, że w kole A śróciny bç- 
dą 2%, raza gęściej siedzieć jak w kole E. 
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Stosunek ten dla tega wybrany został, że odpo- 
wiada najbardziej większości dobrych brani i słosun- 
ków myśliwskich środkowej lluropy, musi zatem dla 
fabrykanta luf stanowić ideał, do którego dążyć powi- 
nien. Zygęszczenie w środku oznacza Się wzajemnym 
stosunkiem ilości śrócin w wownętrznem kale A, da 
ilości ziarn w zewnętrznem kole Ľ, w stosunku da je- 


I. Luly cylindryczne. 
Równomierny rozkład. bez zgęszczenia. 


U. Zgęszczenie 1: 2V;,. 
W kole A 2'. razy gęściej jak w kole E. 


Ill. Zgęszczenie 1: 7. 
W kole A 7 razy gęściej jak w kole E, 
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dnostki powierzchni, przyczem: złość ziarn, jaka wypada 
ua ccutymcir kwadrałówy w kole I, oznacza Się cyfrą 1, 
uość zaś ziuru w kolc A oznacza się iloczynem z tej je- 
dności. 

Lufy cylindryczne dają najczęściej w kole A gęstość 
1%, lub najwyżej 1%, większą jak w kole I, (zawsze 
w stosunku do powierzchni: koło A=498 kw. cm.. ko- 
ło I5=1219 kw. cm.) czyli zkęszczenie wynosi wtedy 
14, lub 1%. 

Ze wzrastaniem wielkości zwężenia u wylotu roś- 
nie nietylko gęstość (ilość śrócin), ale równocześnie 
i zgęszczenie w środku tak dalece, że osiągając wiel- 
ką gęstość, musimy być przygotowani na nienormalne 
prawie zawsze zgęszczenie w środku, wynoszące eza- 
sem 1: 4, a nawet więcej. Jestta o tyle wadą, że koła 
zewnętrzne są wtedy puste lub źle obsypanc, a broń 
taka nie dla przeciętnego a dla bardzo dobrego strzel- 
ca do dalekich strzałów jest dostępną. 

Zęgęszczenie w stosunku 1: 2', jest, jak powiedzie- 
liśmy wyżej, ideałem dla znacznej większości strzelców, 
w zasadzie zaś ta broń jest najlepszą, która daje naj- 
większą ilość śrócin przy równomiernem pokrycin pół, 
a stosunkowo najmniejszem czyli prawidłowem (jak 1: 
vi zgęszczeniu w środku. 

Przy przytoczonym powyżej przykładzie pokrycia 
100 pól pezez 200 śrócin (w każdem polu po 2 śróciny) 
stosunek zgęszczenia w środku jest jak 1: 2',. 

Dla większej jasności podajemy powyżej przykłady 
trzech rozmaitych stopni zgęszczenia w środku, przy- 
czem mie należy zwracać uwagi na ogólną ilość śró- 
cin. lecz na stosunek ilosci ziarn w kole IS da ilości 


ziarn w kole A. 
WSIĄ, 


Iładysłaze Słonczyńsku. 


(r "yy 
PSY WISŁOUCHIE. 


(Dalszy ciąg]. 


| PSY ŚW. NMUDERTA. 


Rasa ta już nie istnieje i gdyby nawet dały się 
odszukać jej resztki w górach ardeńskich lub zakąt- 
kach Litwy, toz pewnością pomieszane z psami innych 
typów. Mówiąc jednak o gończych francuzkich, nie- 
podobna pominąć milczeniem psów św. Huberta, gdyż 
odegrały one wybitną rolę nietylko w powstawaniu 
późniejszych ras franeuzkich, ale w większym może 
stopniu służyły jako podstawowy matcryał dla ras nie- 
mieckich, angielskich i polskich. 

Podług podania, św. Hubert, namiętny myśliwy, 
żyjący w VII stuleciu, pierwszy wytworzył tę rasę, ale 
szerszą sławę i rozpowszechnienie zyskała ona dopiero 
w wieku X, kiedy król Ludwik Cichy ufundował w Ar- 
dennach klasztor pod, wezwaniem św. Huberta i prze- 
niósł do niego relikwie Świętego. Zakonnicy owego klasz- 
toru, przez cześć dla swego Patrona, zaprowadzili ho- 
dowlię na wielką skalę jego ulubionych psów i zbywa- 
Jęce ustępowałi sąsiednim możnowładcom, a corocznie 
kilka wyborowych egzemplarzy posyłuli w darze kró- 
lam trancuzkum. Od tego to czasu psy św. Huberta 
zajęły w psiarniacli królewskich miejsce żółtych, osteo- 
włosych gończych i nie dały się wyrugować aż do dru- 
kiej połowy XII wieku. Wtedy dopiero ustąpiły z ko- 
lei gończym burym, ostrowłosym, sprowadzonym przez 
św. Ludwika. 

W ardeńskim jednak klasztorze nie zaprzestana 
hodawli tej rasy; rozchodziła się ona ztamtąd po całej 
północno-zachodniej Europie, a zwyczaj posylania kró- 
lom  francuzkim corocznie wyborowych egzemplarzy, 
dotrwał do końca XVIII wieku, gdyż jeszcze Ludwik 
XVI otrzymywał ten tradycyjny podarunek. "Tylka 
w psiaruiach królewskich od Ludwika Sw. zmieniono 
ieh rolę; nie służyły one już jako gończe właściwe, 
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lecz jaka tropowce. Rewolucya zadała stanowczy cios 
tej rasie i obecnie można ją uważać za wygasłą. 

O sposobie, w jaki powstała rasa gończych św. 
Huberta, możemy wnioskować tylko z ich zewnętrzne- 
go wyglądu i z ich myśliwskich przymiotów. Nie ule- 
ga wątpliwości, że pochodziły one od afrykańskich wi- 
słouchów gończych z domieszką krwi ciężkich dagów. 
Jak wiadomo, jeszcze w starożytnej Gali, a potem we 
Francvi, ulubionem polowaniem była forsowanie zwie: 
rzyny psami gończemi. Polowano w owych czasach 
przeważnie na grubego zwierza, na niedźwiedzie, wilki, 
tury, dziki, łosie i jelenie, O szybkość pościgu nie 
chodziło wtedy zupełnie, lecz szukano u gończych 
przedewszystkiem siły, wytrwałości i zawziętości, a przez 
dodanie krwi dogów afrykańskim gończym, cel ten 
w zupełności osiągnięto. Psy św. Huberta były dużego 
wzrostu, silnej, choć limfatycznej budowy, o korpusie 
nieco wydłużonym i tcochę nizkie na nogach. Mordy 
miały wydłużone, zakończone tępo, wargi górne zwic- 
szone a skórę na calej mordzie, a nawet na czole, po- 
marszczoną, Kości nadbrwiowe równie, jak guz, koń- 
czący czaszkę między uszami, były bardza wydatne 
a dolne powieki opuszczone tak, że widać było czerwo- 
ne błony śluzowe, co nadawała oczom wyraz ponury. 
Uszy miały długie, szerokie i nizko osadzone, lecz nie 
skręcone, jak u późniejszych ras francuzkich; oczy 
ciemne, jakby schowane pod fałdującą się skórą łba. 
Maść psy św Huberta odziedziczyły po swych afry- 
kiskich przodkach; były one czarne lub ezarno-bure 
z ostro odcinającem się podpaleniem i żółtemi plamami 
nad oczami; szerść miały krótką i polyskującą, a na 
głowie i uszach bardzo delikatną. Czasami podobno 
wyradzały się psy białe, lecz takie wypadki albinizmu 
musiały być bardzo rzadkie. 

O myśliwskich przymiotach psów św. Huberta 
wiadomo z opisów, że miały one dobry wiatr, były wy- 
trwałe, silne i odważne, lecz 2 powodu stosunkowej 
krótkości nóg i silnej, mięsistej budowy, gomły bardzo 
wolno i dlatego bardziej były odpowiednie do polowa- 
nia na zwierzęta wielkie i ciężkie, aniżeli na bystrono- 
gie, jak np. jelenie. Dlatego też, kiedy z wytępieniem 
wielkich czworonogów, ulubioną zwierzyną królów i mo- 
żnowładców francuzkich stat się jeleń, psy św. Huberta 
musiały ustąpić burym gcyfonom, a następnie jeszcze 
odpowiedniejszym, białym królewskim gończym, same 
zas zeszły do roli tropowców. Slady jednak dlugiego 
okresu sławy i powodzenia tych psów zatrzeć się me 
dały i widoczne są jeszcze obecnie w nowoczesnych 
francuzkich gończych cięższego typu, w niemieckich 
gończych, angielskich stag-hound'ach i polskich ogarach. 


(D. (2 n.) 
August Szloleman. 


PROJEKT PRAWA ŁOWIECKIEGO 


DLA GUB. KRÓLESTWA POLSKIEGO, 


(Dokończenie: 


Art 105. Za nieokazanie świadectwa myśliwskie- 
go na żądanie osób, w art. 92 wskazanych, winny od- 
powiada jak za nieposiadanie tego dowadu. 

Art. 106. Osoba, nieposiadająca lub niechcąca oka- 
zać swych papierów, w razie pogwałcenia przez się 
przepisów o polowaniu, powinna być zaareszlowaną, 
i jeżeli nie przedstawi dowodów lub wiarogodnych świad- 
ków, stwierdzających jej tożsamość, będzie odstawioną 
do najbliższego gminnego lub policyjnego zarządu, ce- 
lem spisania protokólu. 

Art. 107. (Jdbierać broń od osób, którym, stosownie 
do prawa z dnia 20 kwietnia (2 maja) IKr6 posiadać bro- 
ni niewolno, obowiązani są tylko członkowie policyi 
miejskiej, ziemskiej i kolejowej, a także osoby należące 
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da korpusu żandarmów, wójci gmin i sołtysi; wszyst- 
kic zas inne osoby, w art. 92 niniejszej ustawy wska- 
zane, mają prawa nieprawnego posiadacza broni alba 
zawezwać lub odesłać do najbliższego zarządu gmin- 
nego lub policyjnego, alba też oddać go do rąk aso- 
bom, która stosownie do niniejszego artykułu, obowią- 
zana są broń zabierać. 

Art. 108. Sałtysi wicjscy, za dopuszczenie do zasta- 
wiania sideł lub sieci celem łowienia ptactwa na grun- 
tach, do gromady wiejskiej należących, a także za do- 
puszczenie posiadania broni palnej przez któregokol- 
wicek z włościan, bez zawiadomienia a tem władzy, 
ulcgną karze aresztu od 2 do 4 dni, z decyzyi naczel- 
nika powiatu. 

Art. 109. Osoby, do składu policyi miejskiej, wiej- 
skicj i kolejowej należące, wójci gmin i sołtysi, urzęd- 
nicy zarządu leśnega i rządowej straży leśnej, osoby, 
należące do zarządu Księstwa Łowickiego i jego straży 
leśncj—w razie niewykonania ciążących na nich obowiąz- 
ków śledzenia i ścigania wykroczeń przeciwko prawu 
o polawaniu, ulegną, stosownie do okoliczności sprawy, 
karze: za pierwszym razem naganie, mniej lub więcej 
surowej, stosownie do uznania zwierzchności; za drugim 
razem aresztowi do dni 7, a za trzecim — stosownie 
do uznania zwierzchności, oddane będą pod sąd lub 
wydalone ze służby. 

Art 110. Z pieniędzy, ściąganych tytułem kary 
za wykroczenia przeciwko przepisom o polawaniu, po- 
łowa (pierwszych ściągniętych pieniędzy) wypłaca się 
temu, kto wykrył przewinienie, a w razie odmówienia 
przezeń przyjęcia tego wynagrodzenia, oddajc się na rzecz 
miejscowych zakładów dobroczynnych. Druga połowa 
ściągniętych pieniądzy wpłynie na rzecz skarbu. 


ROZDZIAŁ IV. 
O karach. 


Art. II. Za polowanie bez zaopatrzenia się w świa- 
dectwo myśliwskie, jak również za nicokazanie ga oso- 
bom, które, stasawnie do art. 92, mają prawo tego żądać, 
winni ulegną karze w drodze administracyjnej, z de- 
cyzyi Naczelnika powiatu, ad 3 da 15 rubli. 

Art. 112. Za posiadanie broni myśliwskiej, bez prze- 
pisanego przez prawo d. 20 kwietnia (2 maja) 18306 r. 
pozwolenia i bez biletu, chociażby broń do polawania 
nie była użytą, winni ulegną wymierzonej w drodze 
administracyjnej, podług i Naczelnika powiatu, 
karze pieniężnej—za pierwszym razem od 5 da 25 ruh- 
li i skonfiskowaniu broni, a za drugim karze pieniężnej 
ad 25 do 50 rubli i również konfiskacie brom. Karze, 
wymierzonej za powtórne posiadanie brani bez pazwo- 
lenia, mogą uledz i osoby po raz pierwszy o to oskar- 
żone, jeżeli znaleziona u nich broń schowaną była w 
budynkach dworskich, w dziuplach drzew, w ziemi i in- 
nych miejscach ukrytych. 

Art. 113. Za trzymanie ogarów i chartów bez opła- 
cenia najdalej do 1,13 wrzesnia podatku, przepisanega 
w artykule 74, winni ulegną z decyzyi Rządu powta- 
towego, karze pieniężncj, równającej się podwójnemu 
należnemu za psy te podatkowi, czyli po rb. 10 za 
każdego ogara i po rb. 30. za każdego charta. 

Art 114. Kary, wymierzone przez Naczelnika po- 
wiatu, mogą być zaskarżone w ciągu dni siedmiu do 
Gubernatora, kary zaś, wymierzone z decyzyi Rządu po- 
wiatowego, mogą być zaskarżone w terminie dwułygo- 
dniowym do Rządu gubernialnego, 

Art. 115. Jeżeli Ki na decyzyę Naczelnika pa- 
wiatu Gubernator uzna za hezzasadną, natenczas, z dce- 
cyzyi (Gubernatora, pierwotnie wymierzona kara uleg- 
nie powiększeniu we dwoje; tak sama ulegnie podwo- 
jeniu kara, wymierzona przez Rząd powiatowy, jeżeli 
skarga na decyzyę tę uznaną będzie przez Rząd guber- 
nialny za bezzasadną. 

ArlLIIG6 Wobec powyższego artykułu, przy ogło- 
szeniu kary, z decyzyi Naczelnika powiatu lub Rządu 
powiatowego, należy objaśnić ukaranego, że służy mu 
De apelowania od tej decyzyi, ale jednocześnie na- 
eży go ostrzedz, że w razie pozostawienia apelacyi bez 
skutku kara, na niego wymierzona, zostanie podwojoną. 
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Art 117. Wszelkie kary, w następnych artykułach 
wyszczególnione, nie przewyższające kar, przez Sędziów 
pokoju i Sądy gminne w wyrokach ostatecznych wy- 
mierzanych, mogą być wymierzane w drodze admini- 
stracyjnej przez Naczelnika powiatu lub też z jego 
decyzyi mogą być odsyłane do właściwego sądu. 

Art 118. Za polowanie na gruntach własnych, lecz 
niemających 300 mórg obszaru, winni ulegną: za 
iierwszym razem karze pieniężnej 10 rubli, za drugim 
w 30 rubli, za trzecim—z wyroku sądu właściwego. 
karze pieniężnej 50 rubli lub aresztowi na © dni. 

Art. 119. Za polawanie na gruntach cudzych, bez 
pozwolenia osoby, da której prawa polowania: na grun- 
tach tych należy, winni ulegną za pierwszym razem =karze 
pieniężnej 10rb. lub aresztowi na 3 dni, za drugim ka- 
rze pieniężnej 30 rubli i pozbawieniu świadectwa my- 
śliwskiego i biletu na broń—na przeciąg jednego roku, 
za trzecim, z wyroku właściwego sądu, karze pienięż 
nej ad 30 do 50 rubli, ocaz pozbawieniu, w drodze ad- 
ministracyjnej, świadectwa myśliwskiega i biletu na 
broń—na przeciąg trzech lat. 

Art. 120. Za wszelkiego rodzaju polowanie w cza- 
sie niedozwolonym (art. 52) winni ulegną za pierwszym 
razem karze pieniężnej 10 rubli lub aresztowi na 3 dni, 
za drugim -~ karze pieniężnej 25 rb. oraz pozbawieniu 
świudectwa myśliwskiego i biletu na broń—na przeciąg 
raku jednego, za trzecim -z wyroku właściwega sądu 
karze pieniężnej ad 30 do 50 rb. lub aresztowi do T dni, 
a oprócz tego, pozbawieniu, w drodze udmnistracyjnej, 
świadectwa myśliwskiego i biletu na broń na przeciąg 
lat 3. 

Art 121 Za przewożenie, sprzedaż, utrzymywanie 
i nabywanie zwierzyny w wzbronionym, stosownie do 
art. 59 niniejszego prawa, czasie, winni ulegną karze, 
przewidzianej w poprzednim artykule. 

Art 122 Za odbywanie polowania sposobami za- 
branionemi, w art. (6) wyluszczonemi, winni ulegną kit- 
rom, przewidzianym w urt, 120a uprócz tego, odelra- 
niu i zniszczeniu wszelkich sideł i przyrządów. 


Uwaga. Za polowunie w porze nacnej kara ule- 
ga podwojeniu. 
Ate. 123. Za puszczanie do lasu lub na pole psów, 


nie wyłączając myśliwskich, bez zachowania przepisów 
art. 89 t. j bez właściciela, bez uwięzi i klocka lub 
z klockiem, ale mniejszym od wymaganego przez pra- 
wo, winni ulegną karze: za pierwszym razem:—z decy- 
zyi Wójta gminy, działającego z macy nadanej niu 
przez art. 27 Najwyższego Ukazu z d.1 lutego I8 r. 
o urządzeniu gmin wiejskich władzy—karze pieniężnej 
da rb. I lub aresztowi do dwóch dni, za drugim, z decy- 
zyi Naczelnika powiatu lub z wyroku sądu gminnego 
kurze pieniężnej do rb. 3 lub aresztowi do 5 dni i za 
trzecim: karze pieniężnej do 10 rubli lub aresztawi do 
dni siedmiu, tudzież zabraniu psów, z wyjątkiem myśli- 
wskich. 

Art. 124. Za niszczenie gniazd, zabieranie jaj lub 
piskląt, z wyjątkiem gniazd ptaków drapieżnych, osoby 
dorosłe ulegną aresztowi od 3 do 7 dni; za nieletnich 
zaś takiejże karze ulegną ich rodzice lub opiekunowie. 

Art. 125. Za łowienie lub tępienie ptaków spiewa- 
jących, a szczególnie słowików, winni ulegną karze od 
1 do 10 rubli za każdego plaka. 

Art. 126.6 Za bezprawne polowanie na cudzym 
gruncie, w ogrodzonym zwierzyńcu lub parku, niema- 
jącym dowolnej komunikacyi z otaczającemi posiadłoś- 
ciami, zarówno do rządu jak i do osób prywatnych 
należącym, winni ulegną karze dwa razy większej niż 
za zwykłe polowania na gruntach cudzych. | 

Art. 127. Za trzymanie ogarów i chartów przez 
stróżów leśnych lasów rządowych, miejskich i do roz- 
maitych instytucyj należących, winni ulegną podlug 
uznania ich zwierzchności: za pierwszy razem: —aures7- 
tawi do 3 dni, za drugim aresztawi do q dni, a w abu 
razach odebraniu psów, za trzecim zaś— wydaleniu ze 
służby. _ 

Art. 128. Wszytkie uległe skonfiskowaniu bronie 
muszą być zlażane NSARikawi powiatu, który odsyła 
je dla zniszczenia do składu actyleryi. 
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Korespondencye „owca Polskiego.“ | 


Michła, wc wrześniu. 


Jako uzupełnianie mego artykułu „Gospodarsiwo Ło- 
wicckie w Sławucie'* podaję wykaz zwierzyny. zabilej w latach 
1H07,8 i 1408%, nadmioniając, że rok myśliwski liczy się u nas 
od 1 lipca do 30 czerwca W ciągu ubiegłych dwóch lat 
zabito na terytoryum Sławuńty: 


|, " ma w 


Dzików LJ w 
lilogaczy v? 14 
Zajęcy m Ia 
Głuszców . . . . S " 
Cietrzewi "a. M „WA : 
Jarząbków . 18 2 | 
Kuropalw . MAG w 
lizikich gęsi . . . I 

Kaczek . 9. 25 2; 
Słoncek M. €: 2 LU 
Chróścieli . . . . 4 

Lisów AP GOW AI 11 
Kun leśnych . . . (8 16 
Tchórzy . e 1 5 


Liczby powyższe wykazują tylko rezultaty ofcyalnych 
polowań; niewiadomo, co zabili oficerowie garnizonu Zasław- 
skicgo, którym książę Sanguszko pozwala polować w niektó- 
rych rewicach. 

Przylem nadmieniam, 2e w roku 1488,0 padło mniej 2a- 
jęcy. aniżeli w poprzednim, albowiem pominięto przy polowa- 
niu rewiry: Riałogrodzki, Waskowczykowski i llornicki, w któ- 
rych znajduje się najwięcej zajęcy. 

W roku bieżącym - (znaczy się od 1 go lipca) zabiło już, 
przeważnie na wabia lub na wychodnego: 4 dziki i 20 roga- 
czy. Wszystko to padło od strzałów sztuceroawych. Pamię: ` 
dzy Brach były bardzo piękne sztuki. 

a tych polowaniach miałom sposobność przekonania się 
o skutkach strzałów ze zatucera systemu Mausera kal 8 mm. | 
Jest to broń straszna! Każda sztuka padała w ogniu; szyb- | 
kość pocisku z półkoszulką jesl nadzwyczajna, rana od kuli | 
wychodniej — straszna. | 

Kuropatw mamy w tym roku stosunkowo wicle i spoty- | 
ka się dość ładne stadka tych ptaków. Słonki pojawiły się już 

Wiosną r. b. pojawiła się u nas w rewirze Lutereckim 
klempa i spłodziła łoszę. z któram dolychczas trzyma się 
w pomienionym rewirze, lecz jest nadzwyczaj ostrożna a szcze- 
Bólnicej młode łoszę. Wypuściliśmy do niej prawie oswojone- 
go łosia parkowego, o ktorym wspominałem poprzednio, lecz 
mimo usilnych starań personelu leśnego, nie udało się go | 
złączyć z klempą Już nam dwa razy ucickał z lasu, lecz 
oba razy udało się przygnaić go z powrolem. Poprawił się 
ogromnie. lecz za to stał się bardzo złym: wywraca ałupy 
dystryktowe, napada na ludzi i wyrządza różne figle. Naj- 
chętniej leży w kałużach i trzyma się wogóle miejscowości 
mokrych i błotnistych 

Wypuszczono również Y sztuk jeleni ze zwierzyńca Sła- 
wuckiego. SĄ bardzo ostrożne i rzadko widzieć się dnją. 


Herrmann 
Nadleś. dóhr Sławnc. 


| wszystkiem lepszego psa sobie nie Życzę. 


| i uciekła nagle z pola. 


Z pod Częstochowy, «c wrześniu. 


Donosiłem wam już, że u mnie wyjątkowo dużo było 
kuropatw. Przypisuję to lekkioj i bezśnicznej zimie, położe- 
niu wzgórzystemu i ziemi niczbyt zwięzłej. Że zły ląg te- | 
goroczny spowodowały deszcze w czerwcu na cięższych zie- 
miach, oblepiając gliną młode pisklęta, dowodzi fakt, 20 na 
sąsiednim majorackim folwarku Mokra, zastałem kilka elad, 
złożonych z RA starek, a ani jednego z tegorocznego lę- | 
gu. Grunt na Mokrej ciężki. Polowałem u aiebie na grun- 
tach Tfolwarcznych I włościańskich, w ogóle na 4% włókach 
i zabiłem do tego czasu 30H sztuk kuropatw, grzywacza, dwa 
bażanty i 14 kaczek krzyżówek. Całych stad, nieruszonych 
prawie, około ogrodu i naturalnej remizy przy alawach liczę 
dziewięć; powinny one zapewnić lęg przyszłoroczny 

Powyższy rezultat polowań uważam jako względnie dość 
pomyślny, a nie zapowiadał się takim po utracie dwóch wy- 
żłów na wiosnę na złośliwy parch. Przyjść do wyżła dobrego, 
nie chcąc lub nie mogąc płacić jakich dwóchset rubli za dobrego 


psa. nio tak łatwo. Jak sobie poradziłem, dla pouczenia dru- 
gich opowiem. 
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W Warszawio widzieć można na ulicy więcej psów bar- 
dzo rasowych, niźli ich było na Wystawie. Można pięknego 
psa dostać za niczbyt drogie pieniądze (15 do 25 rub.). lecz 
coż z tego, kiedy te psy, w mieście wychowane, słyną z bra- 
ku wiatru i nieposkromionej narowistości. Trzcchietnia gor- 
don scetlerka trafiała mi się za 20 rub. Pojechałem z nią na 


| wieś, pod Warszawę. i przekonalem się, że nigdy jeszcze nie 
| była w polu. locz ma wiatr jaki taki i temperament umiarko: 


wany, nabyłem ją więc. Suka ta w kilku pierwszych dniach 
polowania nauczyła się aportować, a choć nic jost ona ułożo- 
na do popisu na próbach polowych (field trial), lecz do użyt- 
ku praktycznego aż nadto wystarcza. Kiedyś, przed laty 
zdechł mi wyżeł w czasie polowania, wziąłem więc sukę aied- 
mioletnią ze sławnego miotu, która jednakże przez całe 2y- 
cie służyła jako pies podwórzowy u chłopa. Nic nauczyła się 
wprawdzie ani warować ani aportować, lecz pojąwszy o co 
chodzi, doskonale wystawiała ptaki, odszukiwała i obwąchi- 
wała zabite, które sam sobie przynosić musiałem. Z tem 
Myśliwi obecnie 
dobijają się o psów, A sukami gardzą. NaLywszy gordon- 
scłterkę szczenną z kundlami i ja miałem z nią kłopot nieja- 
ki. lecz niezbyt wielki. Jakiem Robie poradził dla nauki kole- 
gów myśliwych opowiem. 

Choć trochę ciężka, do 6 września chodziła wcale nie 
żle; 6 września zaaportowała jeszcze zabitą trzecią kuropatwę, 
Wruciwszy do domu, zastałem już 
dwa szczeniaki, które natychmiast utopic kazałem, i tak na- 
stępnio ośm, skoro które światło dzienne ujrzało, aby ssaniem 
nie powodowały napływu pokarmu. Dnia następnego t. j. 
4 wrześ., wziąłem sukę na polowanie dla ruchu i odłęsknienia 
i zabiłem przy nioj 20 szluk kuropatw; chodziła dobrze, wiatr 
miała nie zły. Po powrocie z polowania miała jcazcze dwa 
nieżywe psiaki Polowałem następnie prawie codziennie po 
jednej lub po dwie godziny, suka pozostała zdrową, tak że mi 
jej szczenność w polowaniu prawie wcale nie przeszkodziła. 

oniaważ suki aą posłuszniejsze, da ułożenia łatwiejsze. 
i wczesniej do użytku są zdatne, myśliwi więc, na wsi micsz- 
kający szczególniej, powinni im dawać pierwszeństwo; kto ma 
sukę z dobrego miotu, nie tak łatwo wyjdzie z psów, kto 
psa trzyma. ten przez zdechnięcie, kradzież i inne wypadki 
doznaje przerwy w polowaniu przez rok i więcej wskutek 
braku wyżła odpowiedniego. Przytem stokroć łatwiej dobrać 
dobrego psa do suki własnej. aniżeli dostać dobrego szczo- 
niaka z dobrego miotu; u nas w kraju przynajmniej tak się 
praktykuje. 

Dodaję przytem wiadomość, że kuropatwy da końca 
września dotrzymywały nieżle, rwąc się nic dalej jak na 
40--50 kroków w lubinach, kloro ja i moi sągiedzi-włościa- 
nie sicjemy na rżyskach w lipcu, orząc pomiędzy atojącemi 
jeszcze mendlami żyta. Łubiny te kwilną w najlepsze teraz, 
i temu zawdzięczam dolrzymywanie kuropatw. 


Z. Bt 
mo” O 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Na miesięcznem Ogólnem Zebraniu Członków Warszaw- 
skiego Oddziału Cesarskiego Towarzystwa prawidłowego my- 
listwa, d 4. h, m. przyjęci zostali w poczet Członków rzeczywis- 


| tych Oddziału następujący kandydaci: pp. Raman Nojcho ze 


Stczemieszyc, Jan Wedegis z Warszawy, Jan Filipczak z Osin, 
Juljusz Henque z Rudnik, Ludwik Szafrański z Wielkiego, 
Romuald Mejer z Lumbego, Władysław Czaplicki z Pilawy 


Rada w okresic sprawozdawczym odbyła dwa zwyczaj- 
ne posiedzenia w d. 27 września i 4 paździornika, oraz je- 
dno nadzwyczajne w d. 2 października. 

Na posiedzeniu nadzwyczajnem dcelegacya, wyznaczona 
do opracowania projeklu organizacji Warszawskicgo Oddzia- 
łu w myśl nowej ustawy Towarzystwa, przedstawiła swój 
referat, który zawierał oprócz wzmiankowanepo projektu *ar- 
ganizacyi, szczegółową !interpretacyę nowej ustawy. Szkic 
projektu nowej organizacyi naszego Towarzystwa przedsta- 
wiliimy w N. 13 naszego pisma w artykule zatytułowanym 
„W przeddzień organizacyi*. Projekt ten oraz interprelacyę 
ustawy Rada po wyczepującej rzecz dyskusyi przez głoso- 
wanie przyjęla, a projekt ów przedstawiany zostanio Ogólno- 
mu Zebraniu do zatwierdzenia. Ogólne zebranie odbędzie się 
w dniu 23 b. m. a byłoby pożądanem, aby ze względu na je- 
go ważność w obradach przyjęło udział jaknajwiększe grono 
naszych Członków. 

Na zwykłych posiedzeniach Rada załatwiła między in- 
nemi następujący sprawy. 


10 ŁOWIEC 


P. Gubernator suwalski przedstawił wykaz broni ode- 
branej w 1898 r. kłusownikom przez straż ziemską. Wykaz 
ten obojmuje 210 sztuk broni myśliwskiej. Rada postonowiła 
przesłać 105 rub. na ręce p. gubernatora dla podziału pomię- 
dzy lych strażników ziemskich, którzy w tym razie byli czynni 

Zatwierdzono protokól delegatów z Wystawy Radom- 
skioj i postanowiono przesłać ks Maciejowi Radziwiłłowi (ju- 
nior) złoty medal za wystuwione okazy z dziedziny myślistwa 

Zarząd dabr szczuczyńskich ka Druckiego-Ludeckiego 
zgłosił się z zapylaniem, czy można nabyć żywe kuropatwy do 
rozpłodu i u kogo. Niestety, u nas nie ma jeszczo podobno: 
go źródła, w tym przedmiocie należy zwracać się do handla- 
rzy zagranicznych, z których najtańszym okazuje się doląd Gu- 
deca w Wiedniu, dostarczający zwierzynę do chowu ze Szląs- 
ka i z Węgier 

Nowa Uslawa Towarzystwa zastrzega, że Rala ma 
sią skłudać z prezesa, sekretarza, kasyera i nie więcej 
jak dziewięciu członków. oprócz przewodniczących w Wydzia- 
łach, którzy wchodzą do Rady z urzędu. Ponieważ tak ogra 
niczona liczba członków Rady moglaby wpłynąć na zastój w 
interesach Oddziału, gdyż niejednokrotnie nie byłoby wymaga- 
nogo komplelu. przeto Oddział odniósł się do Głównego To- 
warzysiwa z prośbą o pozwolenie zwiększenia liczby człon- 
ków Rady do 18. Na posiedzeniu odczylano odpowiedź Głó 
wnego Towarzystwa, które zezwala, aby w Warszawskim 
Oddziale wybierano do lady 18 członków z warunkiem, że 
w liczbie tej mieścić się już będą: prezos Oddziału, sekro- 
tarz, kasyer i przewodniczący w Wydziałach polowań i achro- 
ny. Tym sposobem Główne Towarzystwo pozwoliła własciwie 
wybrać 13 członków do lady Ostateczne określenie liczby 
członków, w zakrcnie 13, zależeć będzie od najbliższego Ogol- 
nego Zebrania. 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Tegoroczny ryk jeleni. Otrzymujemy wiadomość z Opo- 
czyńskiego, Że jelenie ryczaly w tym roku dobrze. 
Zauważono tam jednak, 26 od lat kilku czas trwania 
ryku skraca się stopniowa, co dla myśliwych jest oko- 
ficznością fatalną. W roku bieżącym np. czas, z Ja- 
kiego myśliwi mogli karzystać do strzelania, wynosił 
nie więcej jak 20 minut. 


>€ 


Projektowana psiarnia. Dowiadujemy się, że p Al- 
feed Handke zamierza założyć pad Częstochową zaro- 
dową psiarnię, w której chce hodawać: wyżły, ogary, 
charty i foxterriery. Pan A. H dzierżawi prawo polo- 
wania na kilkuset włókach w bliższych i dalszych oko- 
licach Częstochowy. 

>x 


Dobre gospodarstwa towieckie prowadzi u sicbie p. Jan 
Puszczewski w Dębach Szlacheckich, w pow. kaliskim. 
Posiadając 136 wlók przestrzeni, w czem jest 5 włók 
lasu a 80 włók pola, otacza swój zwierzostan najtros- 
kliwszą opieką, prowadząc zaciętą walkę z kłusowne- 
twem. W ciągu kilku lat na tej przestrzeni odebra- 
no okało 50 strzelb nieprawnie polującym, a wszystko to 
za sprawą gorliwego gospodarza, który w tym względzie 
mógłby być przykładem dla wielu. Gorliwość p. ła. w 
walce ze złodziejami zwierzyny idzie tak daleko, że 
nie tylko tępi on ich u siebie, ale pomaga w tem i są- 
siadom swoim. Ta wytrwałość w zmudnej i nieprzy - 
jemnej pracy daje mu jednak pomyślne rezultaty, gdy 
bowiem przed 8 laty na calej przestrzeni zabijano za- 
ledwie kilkanaście zajęcy, w 1897 r. na zimowem polo- 
waniu zabito T32 zające i U kuropatw. W 1898 r. na 
małem polowaniu padło 425 zajęcy. Stan sarn własci- 
ciel mająku potrafił doprowadzić da 100 sztuk, mając 
przed kilku laty w lesie zaledwie parę sztuk da rozpłodu. 

PA 

Stan kuropałw w Lubelskiem. „Jeden z naszych prenu- 
meratorów z Lubelskiego, p. J. J, kamumkuje nam 
łaskawie co następuje: 

„Zewsząd dochodzą mnie groźne wieści o tego- 
rocznym braku kuropatw, z prawdziwą więc przyje- 
mnością śpieszę podzielić się z czytelnikami „Łowca 


POLSKI. 
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Polskiego” wiadomościami lepszemi. U nas w tym ro- 
ku nietylko niema ubytku, lecz przeciwnie, przyrost. 
Tam gdzie padało w latach 1897 i 1898-40 i 6% kur, 
w obcenym roku padło już 183 bez widocznego ubytku 
sztuk w stadach. Prawda, że na lekkich gruntacht?) 
dużo gniazd zniszczyły wiosenne deszcze, lecz pomi- 
mo to stan kurapatw jest zupełnie zadawalniający. ” 

Jak dotychczas więc, przy ogólnej prawie klęsce 
dla calego kraju, udała nam się sprawdzić dobry lub 
świetny stan kuropatw w następujących punktach: 
Wawer (pod Waszawą), Chełmno (pow. nawo- radomski), 
Libidza (paw. częstochowski), Rozalin (paw. węgrowski), 
Zalesie (paw. bialski), Turna (pow. brzeski), Sławuta (pow. 
zasławskiy i, jak dotychczas, część guberni lubelskiej. 

Prosilibyśmy naszych szanownych czytelników 
o łaskawe nadsyłania nam dalszych danych w tej materyi. 

x< 

Sarna w urzędzie gminnym. Dnia 22-go września b. r.. 
w osadzie Piaseczno pod Warszawą, na jednej z ulie 
złapano sarnę, Dwaj ludzie, w osobach miejscowego 
mieszczanina i furmana wożącego cegłę, który właśnie 
tą ulicą przejeżdzał, nie mogli się zgodzić, do którego 
z nich zdobycz ma należeć, Skutek zatargu był taki, 
że sarna dostała się do urzędu gminnego. Sekretarz 
gminy, p. Zaboklicki, w przypuszczeniu, że sarna pocho- 
dzi z |" hr. Branickiego, zawiadomił leśniczejga 
w Chojnowie, aby się po odbiór rzeczonej sarny zgłosił. 
Tymczasem sarnę ulokowano w drwalni, gdzie leżąc do 
następnego dnia, odpoczywała. Nazajutrz dostawiono 
wypoczętą i zupełnie zdrową sarnę do lasu, gdzie ją 
na wolność puszczana. Sarna była w drugim roku ży- 
cia, miała bowiem 2 przednie zęby stałe a 6 pozosta- 
łych były jeszcze mleczne. Pochodziła ona napewno 
z lasów Chojnawskich, tego bowiem dnia widziana, jak 
psy goniły sarnę. która ratując życie, przepłynęla rze- 
kę Jeziackę opodal Piaseczna i tym sposobem dostała 
się do miasta. 


>C 


Dla młodych strzelców Pewien doświadczony my- 
śliwy pisze: Jeden z moich synów zapowiadał od lat 
dziecinnych, że kiedyś będzie dobrym myśliwym. z za- 
milowaniem bowiem pola i zwierzyny łączył dobre oko. 
Z procy gumowej bił wróble jedną śróciną, z flowera 
żadnego nie chybi, lecz gdy po skończeniu lat szesna- 
stu dałem mu flintę do ręki, rwące się z hałasem ku- 
ropatwy tak go denerwawały, że albo wcale nie strze- 
lil, alba też wypalił w gorączce z obydwóch luf, wcale 
nie celując. Szukając remedium, nabijalem mu , brań 
samym prochem. Wiedząc, że kuropatwa nie spadnie, 
celował spokojnie jak da tarczy i strzelał. Razu jedne- 
go wpaścłem kilka ziarnek śrótu bez jego wiedzy; pies 
stanął, kury burknęly, celował spokojnie do jednej, 
która się odłączyła, strzał padl a kura spadła ku zdzi- 
wieniu i przerażeniu młodzieńca Od tego czasu strze- 
la spokojnie i dawno w tej sztuce przeszedł starego 
ojca. Doświadczenie ta podaję do wiadomości, a przy- 
dać się może niejednemu nowicyuszowi w szlachetnym 
zawodzie myśliwskim. 


w 


Stan kuropatw we Francyi w roku bieżącym akazal 
się niższym, aniżeli się tego spodziewano. Wiadomości 
z prowincyi Beauce (okolice Orleanu), z departamentów 
północnych i z okolic Angoulóme są niczbyt pomyślne. 
Widacznie pierwsze lęgi się nie udały, gdyż przy ot- 
warciu polowania spotykano często stada malych ku- 
ropatewek. Mury nadto są tak harde, że się hteralnie 
zejść na strzał nie dają. 


<£ 


Ochrona kuropatw (to co pisze p. L. Debocuf w 
„łe Chasseur Français? w sprawie kuropatw. lęgycych 
się po łąkach lub koniczynach. 

„D. 2G czerwca r. b. niejaki IR. wraz z synem ko- 
sili łąkę sztuczną. W chwil, gdym obok nich prze- 
chodził, syn uratował właśnie życie kuropatwie, zatrzy- 
mując w samą porę kosę. Wiedząc, że zajmuję się ho- 
dowią kuropatw, R. zawolał maici ofiarował 14 jaj, za- 
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wartych w gnieździe. Zamiast jednak zabierać je ze 
sobą, przyszło mi na myśl przenieść je na obok leżące 
pole żyta. (Muszę objaśnić, że w Iouvercy, jak i w 
całej okolicy, własność jest podzielona na male poletka, 
mierzące 10, 12 do 15 metrów szerokości). 

„Wykopałem przedewszystkiem rękami mały do- 
łek i przeniosłem doń gniazda wraz z jajami. 

„Wybrałem do tego miejsce, okryte kilku niewiel- 
kiemi ostami i położone a pół metra od brzegu żyta. 
Nadłamałem nadto kilka ździebeł żyta, ażeby kuropat- 
wa łatwiej mogła zobaczyć swe gniazdo. Stare gniaz- 
da przykryłem starannie. 

„Gdym powrócił do tego miejsca w dwie godziny 
potem, samica siedziała już na jajach, a 11 lipca młode 
się wykluły”. 

Podajemy sposób ten francuzkiego hodowcy w na- 
dzieci, że który z naszych czytelników wypróbuje go na 
polach chłopskich w raku przyszłym. 


=< 


Płodność kuropatwy. Jeden z pronumceratorów „Le 
Chasseur Franvais" zamieszkujący Sermaises du-Loiret, 
komunikuje, że chował w ptaszarni długiej na 6 metrów 
a szerokiej na I metr. parę kuropatw, chcąc się prze- 
konać, czy ptaki te będą Się niosły w tak ciasnem zam- 
knięciu. W klatce urządzonych było kilka schowanck 
ze slamy. Kura zaczęła się nieść 15 maja r. b. i znios- 
ła bez przerwy 502 jaj (wyraźnie pięćdziesiąt dwa). 
Szkoda tylko, że komunikujący ten ciekawy fakt nie 
podał, jak długo trwała niesienie. W chwili, gdy wia- 
damość tę podano, kura wysiadywała 20 jaj; resztę pod- 
łożona pod kury domowe. 


>< 


Polowania w Czechach i na Morawach  „[ovccky 
Obzar” czasopismo miesięczne, wydawane w Molenbur- 
ku (Morawv), podaje następujące dane o rezultatach 
polowań w Czechach i na Morawach w sezonie 1889/99. 

W lasach Erwina hr. Szlika zabito: 12 danieli, 60 
rogaczy, 4581 zajęcy, 3601 bażantów, 1850 kurapatw, 
GG dzikich kaczek, (i słonek, 152 króliki—razem 10,32% 
sztuk; ze zwierząt szkodliwych zabito: 10 kun, 451 tchó- 
rzy, 537 lasice, 90G wiewiórek, 10 kań, 169 jastrzębi, 1608 
wron, 48 wałęsających się psów, 652 walęsające się 
koty, innych zwierząt szkodliwych 20,—razem 4821 szkó- 
dników. 

W lasach Karola hr. Schónborna zabita: 19 danic- 
li, 38 rogaczy, 392 bażanty, 5626 zajęcy, 1126 kuropatw, 
1 słonek, 125 wielkich kaczek, 3 cietrzewie, 50 młodych 
cietrzewi, 5 jarząbków, innej zwierzyny 184 --razem 
13, 576 sztuk; ze zwierząt szkodliwych zabita: 20 lisów, 
24 kuny, 317 tchórzów, 882 łasice, 1225 różnych innych 
szkodliwych dla łowiectwa czworonogów, 56 jastrzębi, 
AAU krogulców, 1924 wrony i sroki, -razem szkódników 
497 sztuk. Obszar polowania u hr. Schónborna obej- 
muje ogółem 22.202 hektary. (Hektar=około dwu mo- 
rgów). 

z W lasach państwowych w okręgu Kromierzyskim 
zabito: 10) danieli, 276 rogaczy, 11,064 zające, 9739 ku- 
ropatw, 240 przepiórek, 12 chróściele, 2682 bażanty, 
H czajek, 24 słonki leśne, 6 kurek wodnych, © gęsi dzi- 
kich, 295 dzikich kaczek, 34 gołębie dzikie, 2 kwiczoły. 
innych zwierząt 45%; ze zwierząt szkodliwych zabita: 
l kota dzikiego, 5 lisów, 191 zwierząt z rodziny kuno- 
watych, 458 wiewiórek, 45 chamików, 9 baorsuków, 342 
króliki dzikie (7), 5 sokołów, 17 jastrzębi, GR2 krogulce, 24 
kanie, © puhaczy, 396 srok, 4 kruki, 1997 awronów 
i wron, 12 dzierzb złośnic, 181 wałęsających się psów, 
21 
wych dla myślistwa 4 

RE 


Zwierzyna, na torach kolejowych ubita lub znaleziona, 
należy bezwarunkowo da właściciela polowania przyle- 
głych gruntów. Tak rozporządziło odnośne ministe- 
ryum w Niemczech, polecając wydawać myśliwym zwie- 
rzynę, znalezioną na torach kolejowych. 

me 


Białego kruka ubil pewien myśliwy w lipcu b. r w 
Weinbergerthal w Wirtembergii. Ptak ta był zupełnie 


wałęsujących się kotów, innych zwierząt szkodli- 
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wyrosły, doslownie scebrnopióry. Otaczała go stada 
czarnych kruków, widocznie zaciekawionych anormal- 
nym towarzyszem. 


> 


Kaliber strzelb. Wyraz „kaliber pochodzi we- 
dług jednych od arabskiego Aalib (Madel), według in- 
nych od starohiszpańskiega Cafibo lub starofrancuzkiego 
qualibra (ile funtów) Wyraz ten oznacza średnicę lu- 
fy i naboju lub gilzy. Pospolicie mierzy się kaliber na 
milimetry. U nas, we Francyi i w Niemczech mówią 
jeszcze o kalibrze flint lub strzelb da śrótu, oznaczając 
tym sposobem, ile kul wypełniających lufę może być 
sporządzonych z jednego funta ołowiu. Do kalibru 20-go 
potrzeba kul, których idzie 20) na funt. Jeżeli funt rów- 
na się !, kilograma, ważyłaby kula 20 kalibru ,, = 95 gr. 
Wziąwszy na uwagę różnicę między systemem miar 
francuzkim a angielskim, podać można dla luf strzelb, 
następującą tabliczkę wymiarów różnych kalibrów. 

W użyciu są prze- 
ważnie kalibry 10, 12, 


SREDNICE LUFY , 

kal Crans Ka miara ©nglelaka 16 A 20, A eds 
um -~ vaj. ang jeszcze 14, 18, 24 i 

10 19,4 19,7 0,175 28. Najczęściej spo- 
12 18,8 18,5 0,129 tykamy numera ka- 
I4 182 176 0693 libru I2 i 16, w któ: 
16 17,6 16,8 0.662 rych skala francuzka 
IN 17,2 16,2 0,647 zgadza się z angiel- 
20) 10,6 15,6 0,615 ską. Kaliber 16 roz- 
22 16,2 15,15 0,5% powszechniony jest 
24 15,8 14,7 0,510) mianowicie w Niem- 
20 15,4 14,3 0,563 czech, we Francyi 
28 14,8 14 0,550 i we Włoszech; ka- 


liber 12 w Anglii, 

Ameryce Północnej, 
Iolandyi, Belgii, u nasi w Cesarstwie. W ciągnionych 
lufach sztucerów, podaje się kaliber przeważnie według mi- 
limetrów, jedynie w Anglii, Ameryce Północnej i kolo- 
niach utrzymuje się cal angielski, ale nadto dodaje się 
numer kalibru. Kaliber strzelb myśliwskich, pezezna- 
czonych da kul waha się przeważnie między 9,5 a 16 
milimetrami do kul podłużnych, a dochodzi do 18 mili- 
metrów, gdy chodzi o kule okrągie. 


~ 


Nową strzelbę magazynowa skonstruował duński ofi- 
cer piechoty, porucznik NRuirst. Kaliber jest 6,5 mm. 
2 magazynem na siedm naboi, które za pomocą jedne- 
go cyngla dostają się do lufy. W ciągu minuty może 
niewprawny strzelec wystrzelić (,a wprawny 8 maga- 
zynów. Uczniowie szkoły wojskowej na zamku Fre- 
deriksborg wyprcóbowałi nową broń i stwierdzili, że od- 
znaczą się celnością strzałów i bije bardzo silnie. 


>= 


Strzelby bez cyngli. Kapitan landwery Wild-Queis- 
ner woła w „Wild u. Tund? o strzelby bez cyngli. Sko- 
ro usunięto niebezpieczne kurki, dłaczegóżby nie udało 
się skonstruować strzelb bez cyngli, które przecież naj- 
częściej wywołują wypadki. Zaapatrując strzelbę w przy- 
rząd, któryby spełniał zadanie cyngla, a nie miał „wy- 
zywającej” formy tegoż, osiąpnęlibyśmy następujące 
korzyści: strzelby nie puszczałyby wbrew naszej woli; 
nie szarpałyby w chwili strzału, krzywe cyngle nie że- 
nowałyby myśliwego; w zimie nie odczuwalibyśmy nie- 
miłego zimna cyngla Dla wynalazców jest tu pale da 
pomysłów. "Tyle a Wild-Queisner, my zas ad 
siebie dodamy, że strzelby takie wynaleźli już Anglicy, 
o czem donosiliśmy przed paru miesiącami. 


RR 


Do mycia psów nio używa się czystej nafty lub 
kreoliny. lecz rozcieńcza się te środki wadą, naprzykład 
na trzy litry wody bierze się pół lub */, łyżeczki lizolu 
lub kreoliny albo i nafty. Chcąc wymyć psa czystą 
naftą, bierze się ściereczkę, nalewa się odrobinkę natty 
i wyciera psa lekko. Następnie trzeba zaraz wymyć 
psa wodą mydlaną. 


>< 


12 


Przepowiednie nocnych przymrozków. Bierze się ciepła- 
mierz, którego kulę z żywem srebrem owija się wilgot- 
nym kawałkiem plótna. Chcąc wiedzieć, czy następ- 
nej nocy będzie przymrozek, odnośnie jaką będzie 
temperatura, odczytuje się z wilgotnego ciepłomierza 
o gadzinie 2 po południu stopnie ciepła i od danej 
temperatury Rne się 4!,9 C. Jeżeli naprzykład 
a godzinie 2 pa pałudniu mamy na wilgotnym cic- 
płomierzu 8% C., to w nacy spadnie temperatura mniej 
więcej na + 87 — 4'3 — + 374% jeżeli natomiast o go- 
dzinie 2 po południu mamy na cieplamierzu tylko 3° C€.,— 
to w nocy przedstawia się temperatura mniej więcej 
tak: + 3=45/"=— 11,9 Możność przepowiadania tem- 
peratury nocnej ważne posiada znaczenie tak dla my- 
śliwego, jak rolnika i ogradnika. I po za parą przy- 
mrozków dobrze wiedzieć, jaką będzie temperatura 
w nocy. 


> 

Berliński ogród zoologiczny otrzymał niedawno w da- 
rze miada antylopę z bagien afrykańskich w Kameru- 
nic, Tragelaphus gratus. Interesujące ta zwierzę ma dłu- 
gie, szczupłe nagi, tułów pokryty długiemi, grubemi wła- 
sami, na głowie, szyi i łapatkach białe plamy, a młode 
egzemplarze wykazują białe paski na grzbiecie i na 
bokach tuławiu, stare antylopy-kozły są koloru czeko- 
ladowo-brunatnego. Młode antylopy-samice mają tło 
uwłosienia czerwone. Antylopy te żyją na moczarach 
i niedostępnych bagnach. Nadto nadesłano z Afryki 
wschodniej owce z czarnemi głowami. bez ogonów, w 
którego miejscu znajduje się gruby pokład tluszczu. 
Z Meksyku nadesłana ślicznego maleńkiego jelenia, 
z gatunku jeleni wirginijskich, Cervus mexicanus. Roz- 
poznać ga łatwo wśród innych amerykańskich jeleni, 
ho na grzbiecie naznaczony jest białą pręgą. Prócz 
jelenia meksykańskiego przebywają jeszcze w berliń- 
skim ogrodzie zoologicznym następujące jelenie Cervus 
gymnotis z Kalumbii, Cervus americanus z wschodnich 
dzielnic Stanów Zjednoczonych i jeleń czarnooganiasty 
z zachodnich dzielnic Stanów Zjednoczonych. Z polu- 
dniowo-zachodniej Afryki niemieckiej nadeszły dwa 
młode, szare pawiany niedźwiedzie (Papino uratnus) 
i trzy katy kalryjskie, padabne do naszych dzikich ko- 
tów, wreszcie nadesłana jednego puhacza plamisiego 
i dwie sowy z Afryki południowej. 


Przygody Myśliwskie. 


Miłość macierzyńska kuropatwy powszechnie jest znana. 
Jako jeden więcej dowód niezmiornego przywiązania tego 
ptaka do swogo potomstwa, może posłużyć fakt, w którym 
kuropatwa-malka zdobywa się na odwagę. graniczącą z bo- 
haterstwem. Powien myśliwy niomiecki pisze w „Wild und 
Hund“ co następuje: 

Jadąc na podjazd d. 24 czerwca b. r. drogą © głęboko 
wyrźniętych kolejach, bylismy świadkami wzruszającej sceny. 
Oto gniadosze naszo, olrzaskane z wszelkiemi nicspodzianka- 
mi, stanęły naglo dęba. Przyczyna tego przestrachu była 
oryginalna: oto na pierś koni rzuciła się kuropatwa, a następ- 
nie krążyła śmiało tuż prze kopytami. Wstrzymaliśmy konie 
| w głębokiej kolei ujrzeliśmy gromadkę (około 15) młodych 
kuropalcwck, zaledwie wylężonych Kura zasłaniała uwa mło- 
de skrzydłami i przynaglała je do pośpiochu, a z sąsiednie- 
go pola zwoływał je rodzic. 


HC 


Nic często zapowno się Zdarza, żeby udało się pau 
schwycić i udusić starą wronę. gdyż ptak to nadzwyczaj 
przezorny. A jednak wypadek taki opisuje pewien myśliwy. 
Idąc przez las miejski, dostrzegł on stado wron, Pn. 
się z H -N szluk, lak rozzuchwalonych, że pozwoliły zbliżyć 
się myśliwemu i psu na 15 kroków. Rozgniowany myśliwy, 
poszczuł wrony swoim fox-terrierem. Dziolny psiak skoczył 
naprzód i chwycił podrywającą się wronę za grzbiet między 
skrzydłami, a nie zważając na atak zuchwałych towarzyszck 
wrony, udusił ją. Że wyżły chwytają wzlalujące bażanty, 
zdarza się nie raz, ale żeby czujna wrona dała się podejść 
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psu w sposób wyżoj opisany, to I dla starych myśliwych bę- 
dzie zapewne nowością. 


=x 


Szwodzkio czasopisma myśliwskie opisują nieprawdopo. 
dobno, a jednak prawdziwe zdarzenie. Wsród gości małego 
miejsca kąpielowcgo Medovi zapanował popłoch, gdy przeko- 
nano się, że w sklepach kurhauzu „coś straszy.“ Gdy upew- 
niono się, że hałasy i stukoty nie wywołuje dwunożny „duch,“ 
wyszukano atrzalca i zlecono mu, żchy nie żałował prochu, 
jeżeli w nocy ukaże sią cośkolwiek. Zaczaiwszy się w aule- 
renach, dostrzegł strzolec wkrótce wymykającego się z bocz- 
nej framugi.. borsuka. Dał więc ognia do gościa nocnego 
i nie spudłował Skoro zaś przekonał się, że była to samica 
karmiąca, czatował dwie następne noce i ubił jeszcze dwa 
młode, dobrza odżywione borsuki. W kurhauzie naturalnio 
przestało „pokutować.“ 


— w fa t 4% a — 


Kronika Myśliwska. 


(Prualmy szanownych Czylelników neazyrh 3 nadaylanie wiadomości do tej rubry kl, 


W d. I4i14 września polowano w Chełmnie (gub. piotr- 
kowska) u p. Rolesława Skórzewskiego w 1 strzelb. Pierw- 
szego dnia, polując ławą (sztrejfem), zabito 425 kuropatw; na- 
stępnego dnia przez A godziny padło 144 kuropatw. Ogółem 
więc w ciągu 1'. dnia zabito GUA kuropalw, co świadczy, Że 
w tamtych okolicach stan kuropalw przedstawia się swietnie. 
Najwięcej zabił August hr. Potocki (13u kur), a pa nim Hen- 
ryk hr. Potocki (110). 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


W październiku wolno polować na: dziki, łosia (byki 
i klempy). jelenie (byki i łanie), sarny, zające, głuszcze, cietrze- 
wie. jnrząbki, kuropatwy, dropio i wszelkie plactwo przelotne. 


Z handlu zwierzyna. 


W ostalnich dniach w Warszawie w składzie Chruściń- 
skiego płacona cony następujące: 


Kopowano sprzednwano 

Sarninę po IN k. 22%. 25 k funt 
zające 100 k. 1,20 1.35 k. sztuka 
Kuropatwy 

młode 1u0 k. 1.20 k. para 

stare 90 k. 110 - k. para 
Przepiórki k. — k. para 
Cietrzowie 

krajowe 15 k. 100 ~- — k. sztuka 
Jarząbki 

krajowo W k. 1,20 — k para. 
Kszyki U0 k. 9 — k. para 
Kaczki 

krzyżówki 90 k 1,20 -- — k. para 
Cyranki 7U k. vo — k. para 
Słonki 100 k 1.35 1.0 k sztuka 
Kwiczeły 40 k. 50 k. para 
Bażanty 4,00 k. ^U ---6,00 k. para 


W Berlinie w połowie zeszłego miesiąca płacono za za- 
jąca po 3,800 — 5,40 marek, za kuraptwy młode po 0,70—1,11 
mar. staro po U,5U--U,05 m. sztuka Wysokie ceny zajęcy były 
następstwem małego dowozu. Nadsyłano trochę zajęcy z Me- 
klęnburga, którę rozchwytana po wysokich cenach. Skoro je- 
dnak rozpoczęła sią polowanic na zające w całych Niamczech, 
po 15 września, myśliwi hurmem wyruszyli w pole, chcąc sprze- 
dać swoją zwiorzynę po cenach najkorzystniojszych Naraz 
napłynęło tyle zajęcy do Borlina, 20 cony zajęcy spadly do 
1,33—2,00 m. Wogóle w Berlinie w d. 20, września płacono 
sarning po 0,00—0,M) m za ', kilo, zające 1,65 2,40 m. mło 
de małe zające 1,UU--1,4U m. dzikie kaczki 0,60 -1,25 m. 
kuropatwy młode 0,70 1,20 m. mniejsze 0,50—(ism., stare 
0,60—0,70 m., bokasy U.20- 0,50 m, cictrzewio 1,00—1,5U m, ba- 
żanty koguty 0,.40—2,00 m., kury 0% -1,00 m., przepiórki 
U,10—0,135 m. za szlukę. 


STY 
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Treść Nr. 14 „ŁOWCA POLSKIEGO" 


Gospodarstwo łowieckie w Spale. (D.) (Jan Szłolcman) —O So- 
kolnictwie (D) (Jan Sztolcman). Ochrona kullur i hodowla 
zwierzyny (D) (Raul Dombrowski) — O próbowaniu broni śró- 
towej. (1. c.) (Władysław Słonczyńsła) -- Pay wiałouche (1) c) 
(August Szlioleman).— Projekt prawa łowieckiego (D.) — Korce- 
pandencye „Łowca Polskiego” (Michla, we wrześniu. ( Herr- 
mann) Z pod Czestochowy, we wrześniu. (Z. B.) — 4 To- 
warzystwa prawidłowego myślistwa. -- Drobiazgi myśliwskie: 
(Tegoroczny ryk jeleni Projektawana psiarnia. Dobre gospo- 
darstwo łowieckie. Stan kuropatw w Lubolakiem. Sarna w 
urzędzie gminnym. Dla młodych strzelców. Stan kuropatw 
wo Francyi Ochrona kuropatw. Płodność kuropatwy. Polo- 
wania w Czechach i na Morawach. Zwierzyna na torach ko- 
lejowych. Białego kruka. Kaliber strzelb 
magazynową Strzelby bez cyngli Do mycia psów. Przepo- 
wiednio nocnych przymrozków. Berliński ogród zoologiczny.) 
Przygody myśliwskie- Kronika myśliwska. —Kalendarzyk my- 
śliwski--Z handlu zwierzyną. W feljotonie: Polowanie na 
bażanty na wyspic Sarze. iP. Wasiłewski)- llustracyo: Polo- 
wanie z sokołami króla Jana. (Z obrazu olojnego Grotgera. 
Oryginał jest własnością p. Stępińskiega). 


--_- 


gac Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO" wynosi: 


W Warszawie: rocznie ^ rub, półrocznie 3 rub., kwartalnic rub 1 
50 kap. (z udnoszeniem da domu). 


Z przesyłką pocziową: rocznia 4% rub., półrocznie 3 rub. 50 kop, 
kwarlalnie 1 rub. 75 kop 


Zagranicą: rocznie 10 guld, alba Ii marck, albo 20 franków; pal- 
rocznie 5 guid., albo 8 marck, albo 1u [ranków. 


O G ŁO S 


RA 


Warszawskiego Oddziału Cesarskiego 


Podaje do wiadamości, że 
i obrotu sum Oddziału za 1808 r., 
innych bieżących interesów, 


Nową strzelbę : 
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Pojedynczy numer „ŁOWCA I'OLSKIEGO" W kop. 
(gloszenia za wiersz drobnego pisma (petitu: lub jego micj- 
ace 10 kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w kentorze Ail- 
ministracji „ŁOWCĄ POLSKIEGO" Warccka 15, w Kancelaryl War- 
szawskiego Oddziału Cesarskiego Towarzystwa I'rawidłowezo M; 
listwa Nowy Swiat 35, oraz we wszystkich księgarniach w War- 
szawicć I na prowincyi. 

Adres ltedakcyi „ŁÓWCA POLSKIEGO:* 
Nowogrodzka 17, w Warszawie 
(od godz. 5 do 8 ię poludniu; 


NOTATKI MYŚLIWSKIE Z AFRYKI 


Józefa hr. AT 
w handlu księgarskim kosztują 15 rub. 


Dla Prenumoeratorów „Lowea Polskiego,“ zelaszających 
sie bezpośrednio do Administracji pisma (Warecka 15), 
ecna tego dziela zostuje zniżoną na 10 rub. 


Na prowincycę wysyłamy to dzieło za nadesłaniem 


10 rub., pobierając koszta przesylki przez zaliczenie 
pocztowe. 
Uwaga: Poniewa? mamy tylko 60 cęzemplarzy tego dzielu, 


kture nam wolno rosprzedać pomiędzy naszymi pre- 
nutnecaturami po zniżonej cenie, przeto będziemy mo- 
Rli zaspokajć tylko żądania, nadchodzące przed wy- 
czerpaniem tej liczby egzemplarzy. Opóźniejący się 
z zamówieniami z obniżki tej korzystać nie Kal mogli 


m ENIA. 
DA 
Towarzystwa prawidłowego myślistwa 


Ogólna Zgromadzenie pp. Czlonków dla wysłuchania sprawozdania z działalności 
takiegoż sprawozdania Kamisyi Rewizyjnej, jak 
odbędzie się w lokalu Towarzystwa w d. 11/23 dz nika r. b. o godz. R w. 


również dla rozpatrzenia 


Nowe transporty brani renamowanych europejskich fabryk: 


4) angielskich 


na sezon już nadeszły i takowe poleca po cenach niewygórowanych 


Skład broni 


B. RONCZEWSKI 


ITrdlawslca Nr. 25. 
Nowe, oblicie lllustrowane cenniki wyseła]ją ale na żądanie znaje, 


UUaTezawa. 


1) belgijskiej — Francotte'a 

2) zulskich —Sauera i „Nimrod” 
3) czeskiej — Novotnego 

Greenera i Scott'a 


16. Mazowiecka 16. 
Warszawa. — St. Petersburg. — Moskwa. — £ublin. m 
Sprzedaż na raty. Wynajem. 


Fllustrowane cenniki bezplatnie. (16) 


ES" Ześnicy, gajo- 
ci lub strzelcy, obcznani 
dokładnie ze sposobami 

| antadania wyżłów, kto- 

| rzy mogliby za odpovie- 
dnią opłatą przyjmować 
do układania psy pp. 
Członków Towarzystwa 
prawidłowego myślistwa 
zechcą nadesłać swoje 
oferty, z powołaniem się 
na porcażną rekomenda- 
cyę, do Redal'cył „Łowca 
Polskiego" (Nowogrodz- 
ka Nr 17). 


SZUKIWANE BĄ 
ZAJĄCE I KUROPATWY 
do chowu z odstawą w zimie. Ofer- 
ty: Redakcya „Łowca Polskiego” 
(Nowogrodzka 17) (43) 


GŁÓWNY SKŁAD 
BRONI, PROCHU 


przyborów Myśliwskich 


STEFANA BAGINSKIEGO 


Dostawcy NAJWYŻEJ zatwierdzonego 2-go Wojennego Towarzystwa 
Myśliwskiego, oraz Towarzystwa Ekonomicznego Oficerów Warszaw- 
skiego Garnizonu. 

o Warszawie, uł. Długa Nr. 19 
Poleca wiciki wybór broni mysliwskiej oraz rewolwerów najnowszych #9- 
stemów z gierwszorzednych fabryk. 


GENERALNA REPREZENTACYA Fabryki I. P. Sauer w Suhl. 
Bronie tej fabryki z lufami ze stali Krupa uznane są obecnie za naj- 
lepsze, tak pod względem strzału, jakoteż wykończenia. Do każdej bro- 
ni specyalny certyfikat. 


wszelkie nowości, jako to: Pistolety samodziałające Mau- 

Sera, Rerkmana i Brovinga. Karabinki „La Française“ 

it. p. Kule drewniane. Przybitki celuloldowe w wielkim 
wy borze. 


Główny kantor sprzedaży procha. 
SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA. 


Cenniki ilustrowane wysyfają się na żądanie. 


Do sprzedania Gordon Setter czystej krwi 
angielskiej. Lat dwa ipół  Skończenie 
wytresowany na kuropatwy, młode głuszce, 
cietrzewie i kaczki dzikie. Cena rub 150. 
Adres: P. Zych w Borkach. 


| Poczta Radzyń. Stacya Kol. Łuków 


gub. Siedlecka. (40) 


POTRZEBA 
100 zajęcy samiec 
I 


200 par kuropatw 
do chowu z odstawą w miesiącach 
zimowych, AC nadsylać: Re- 
dakcya „owca Polskiego” (Nowo- 
grodzka 17). (46) 


Samodzielny Strzelec 
potrzebny zaraz Al 
Wiadomość w Redakcyit „Łowca 

Polskiego” (Nowogrodzka 17). 
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Specyalność: UBRANIA MYŚLIWSKIE. 
Obstalunki w ciągu 24 godzin. (ib) 


Sktad Artykułów Specjalnych 


KRZYSZ 


Warszawa, Senatorska No 


ZTOE BRUN IS 


2 


W EL O- AGSESEBEM 


W zagranicznych fabryk. 
y z; « |- 


WAGI AMERYKAŃSKIE „FAIRBANKS 


różnych wielkości i sił. 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za najlepsze w świccie. 


u 


Lampy naftowe „Wels'a* 


do oświetlania większych przestrzeni. 
-p=Zertg=g$—(—-- 


Kola transmisyjne drewniane, składane. 


Cenniki szczegółowe franco, gratis. 


Seea spajcENEDZINŚKIEGO =" WIELKI MEDAL SREBRN 
AO powa oa a oae | „0 Wst dowieckiej 1809 r 


200. Aparaty fotograficzne podróżne. Klisze, papiery (fatograficzne. chemi- 


kalia | wszelkie potrzeby da fotografi. Towar tylko wyborowy. Wielki wy- F N ] 184:) , b 
bór nowości Cennik illnstrowany gratis I (ranca Pozostałe z zerzlarocznega 207. Od 9) PoKU. 
sezonu Aparaty fotograficzne nowe t używaoe wyprzedają rlę z ustępstwein 


ie -, R. TORCHALSKI 


KOKO OTWORÓW z 
|= Konfekcyi Męzkiej Je S I J= K A | l Diugs 25 (Qldoradej 


a: WARSZAWIE 
Wyrobów PU Postari Podróżnych WARSZAWA 


M 145. Marszałkowska N 143 |. Poleca na składzie wy- 
ERME Poleca myborową BIELIZNĘ golową i aa odataluoab bor broni i przyborów 
S/iwSRkI 
Cognac „I. Calvet & C-o.* myśliwskich, | 
Champagne „Louis de Bary“ : Specyalność oprowadzanie 
do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach win i restauracjach. broni do dobrego strzalu. 
Wyłaczna reprezentacya na Królestwa i Cesarstwo REPARACYE (02) 


Warszawa J. FUCHS Bracka 1 CENY paves 
S, HISZPANSKI 


Szewc, ist. od 1838 r. 
Specyalność 


„Obuwie sportowe 


Bielańska G 


ea a p w a a a EEEE, 


Rosół i Bulion Magqi'e90 (w uttaci) 


(blaszane pudelka zawierają 10 tubek) 

znakomity dla pp. myśliwych 

i podróżujących, jako nadzwy- 

czajnie łatwy sposób do przy- 

gotowania w jednej chwili po- 

silnego i smacznego napoju, 
oraz 


Smak do zup (Saveur) Magi'ega 


nadający każdej zupie goto- | 

wancj bez mięsa, po dodaniu 

od 10 do 15 kropli, zupełnie | 

mięsny i nadzwyczaj przyjem- | 

ny smak, polecają jako głów- | 
ni sprzedawcy: | 


W, Jacobson i 5. Jamicki 


SKŁAD BRONI I PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


e SW Romuald WięckowSki Jw NIZAŁOWSKIEGO 


Doatać można wszędzie (225 


Ailwokat przyrięgły 
przeniósł mieszkanie A Majstra Cechowega! 
poon ADAM pad ul. Królewska N. 31, 


wWarurawia 


2 II NOWOŚĆ!! %: 
Do wynajęcia 
CEZGINAL WNE 


Został powiększony i zaopatrzo- 
ny w wielki wybór broni my- 
| śliwskiej na sezon bieżący, tak 
swojej fabryki. jako też i za- 
granicznej. Mi 


PAKRI WIEDENSKI Antoni MER ki DUM Aotrow 
NOWY TATTERSAL cerno GYE Pasy brzuszne 


Pracownia wypychania zwierząt i płaków poleca 
Trębacka 11, w Warszawie. Krakowskie-Przedmieście 20. ALE K SA N DE R 
Ą ; Przy|muje do wypcbania wszelkie zwierzę! a A 
Sprzedaż powozów 2 własnej fabryki. i płaki, oprawia rogi, urządza dywany ze Żakład oplyczng, Senalorska 24. (17) 


skór niedźwiedzi, rysi, wllków I L p 18) 
GOLCZ I SZALAY 
ARSZAWA, ERYWAŃSKA Nr 3. 
Aparaty i przybory do fotografii. 


Teleton 1261. 


| 45 KRAKOWSKIE: PRZEDMIESCIE | Restitut ions-F luid 
Y | TELEFON M 107. | DLA KONL oo 


46 


KRZYSZTOF BRUN i SYN 


Skład Towarów Żelaznych i Narzędzi 


UOKAŻŁ 


NACZYŃ KUCHENNYCH I COSPODARCZYCH 


w Warszawie 


poleca: 
Hacele do podków (ten Nucssw ? Pątentowane latarnie „Sturm” 
SA | © ` Zawsze pozostają ostre. Wypróbowane, nowego pomysłu, wyklu 


( czające użycie znpałek w zabudowaniach 
Q gospodarskich, t. zw. snmozapalające się 
A X (malutki knot, stale utrzymując płomień, 
roznieca knot zwykły), 2 rurką zabezpie- 
cznjącą od wylewania się nafty, bezwzglę- 


| | 

| l f ę > > 

\ | / Kazdy oryginalny hacel opa- By, dnie bezpieczne, praktyczne i trwałe. 
U | U trzony jest marką fabryczną Ll Cena rb. 3.00. 


| r u Absolutnie unieinażli- 
PN 


\ wiają zatrat. Jedyne rze 


iL czy wiście praktyczne na 
g| śŚlizkie i gładkie drogi. 

| 

| 


C: | | Ustrzegamy przed 
| naslładownictu'em. 


` RY 0/ Cenniki na żądanie. | X Opakowenie jednej eetuki wraz z przeAyłhą kole- 
= - -one jawą: w Królestwia kop. BO da 76, w Caaarstwio 
. g zd . kop. 75 do rub. 1 kop. BO. 
Maszynki czyli nożyce do strzyżenia koni NL. l'ay więkazych posyłkach, koszty transportu znacznie eig 
zmniejszają, 


najnowszej konstrukcyi, dzia e 
łnjące nadzwyczaj szybko J 
i dokładnie, dające możność 
ostrzyżenia konia w przecią- , 
gu 30 do 40 minut nawet 
nieobcznanemu z tym przy- ; 
rządem. 

Cena rb. 75.00. 


© Naczynia i przyrządy mleczarskie 


jako to: blaszanki w różnych wialkościach do przenosze- 
, nia i przewożenia mleka, miary do mleka z pływakami, 

chłodniki, maszyny do robienia masła, wygniatacze do 
b masła it. p. 


DOM HANDLOWY 


Jagiełło & Korzycki 


«Warszawie, 
Zalatwia wszelkie czynności 
ckspedycyne na komorach 
celnych. Jk 


DOSTAWCA 


"O TOW. RAGYONALNEGO POLOWANIA a TNA: 
CESARSKIEGO Ti ma RACYONALNEGO medalami PRACOWNIA JUBILERSKA 


na ustalnieh krajowych wy stawach Jð At 
olewa największy wybór prawdziwie duhryeh myśliwskich E k S k 
lironi najnowszych systemów po eenach znacznie zniżzunych. e IpOWS | | = d 
Wyłączna Sprzedaż broni z lulami 
John Cockerill. 


Zz z $ ri na 


x 


otworzyła MAGAZYN WLASNY 
r przy ul, Trębackloj N. 9. 
WEN | A AE ~ 
R O b © 1 t Z 1 © J l © I Poleca biżuleryę złotą z dro- 


giomi kamieniami, oraz srebra 
stolowe i fantazyjne, 


CENY PRZYSTĘPNE. 


s DOYEN G E 
Dzampańskie Ę $ 


zaklad Fotoqraficzny J. GOCCE 


(33) 


í w V arszawie,Trobacka <4. 
$ Cennik! illustrowane wysciaje sie na żądanie. 


a 


foapoacne Ilcuuyparo. Mapuaaa 1 Onruópa 1499 r. Redaktor i wydawca Jan Szłolcman. 


Druk Warszawskiego "Tuwarzystwa Akcyjnego Artystycznu-Wydawniczegu. 


